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N ig d y  r\acz a s !
Stary Macchiayelli uczył strasznie dawno, że ci, 

co rządzą rozumnie, powinni zawsze myśleć nietylko 
o „skandalach teraźniejszych, ale i o przyszłych"/; 
„aver non solamente riguardo agli scanclali presenti, 
ma ai fu turi“...

Kraju, w którymby wypadki, nieszczęścia, ka­
tastrofy mniej zostawiały nauki, doświadczenia, prze­
chodziły bardziej bez skutku, bardziej się marnowały 
jak U nas, trudno znaleść. Przyjdzie, to robi wraże­
nie na chwilę, wywoła trochę Wykrzykników, haseł, 
wezwań, czasem to wygląda na postanowienie, na 
ślubowanie — potem minie, przyjdą inne biedy, 
pierwsze poszły w niepamięć. Nie zrobi się nic, żeby 
zapobiedz powrotowi nieszczęściu, to też wróci da 
capo od początku do końca, a jeśli się będzie podo­
bać kaprysowi wypadków, to wróci jeszcze...

A dodać do tego powolność tempa .wszelkiej 
akcyi u n a s ! Zanim się ten Sejm, ten rząd, to rzą­
dzące stronnictwo źoryentuje, że sprawa jest po­
ważna, że trzeba działać! Ileż to mamy gotowych 
formułek, żeby jakąś sprawę zepchnąć, odroczyć/ 
żeby jej zejść z drogi! Moglibyśmy przytoczyć całe 
szeregi frazesów przyjętych, w których pod pozorem 
głębokiej refleksyi, bystrości w przewidywaniu jutra, 
chęci objęcia całości zadania, wielkiego respektu 
przed doniosłością sprawy — wtykamy głowę w pia­
sek, jak struś pospolity. A wypadki idą co raz no­
we, co raz większe, jak w społeczeństwie, które 
żyje, jak w kraju, który jest duży, jak w świecie, 
który jest ogromny, a w którym już nie ma „Ukrainy*, 
a granice nie są deskami zabite.

Moglibyśmy to wszystko pisać wobec nowych 
rozruchów robotniczych, tak samo jak wobec nowych 
wykrętów Czasu, który broni konserwatyzm przed 
zarzutem , że jakiejś reformy czy ustawy nie do­
puścił.

A przecież to lata, lat dziesiątki schodzą, źe 
rozmaite sprawy, reformy są na porządku, a kon­
serwatyzm je zawsze potrafi zepchnąć i pogrzebać. 
[Tak jest z reformami potitycznemi, społecznemi, czy 
z ekonomicznemi. Żyjemy lapaliami, drobiazgi, fa- 
fcałaszki, łatanina — to cechuje „mądrość stanu” 
konserwatywną.

Sesyjki sejmowe parotygodniowe, w których 
się Sejm „zapracowuje" a potem rok pauzy, w któ­
rym „krajowe sprawy”  ̂ śpią sobie lub zaczerniają 
cierpliwy papier dziennikarski, odzywają się na ja ­
kichś zgromadzeniach ludzi oczywiście „niepowoła­
nych* — prawodawcy się niemi nie zajmują. Oni 
za rok, gdy Wiedeń raczy znowu zwołać Sejm na 
trzy tygodnie, będą znowu — „zaskoczeni* jeżeli 
nie oburzeni „niedojrzałością” sprawy. Dla tego, że 
oni się nią nie zajmowali, to sprawa jest „nową* 
a sumienie dyktuje rozważnie i poważnie rzecz tru-

Towianizm i Towiańczycy.
$  (D okończenie).

Zwróciłem uwagę jego, że miłość i braterstwo, o 
których oni prawią każdemu, ogranicza się na cia- 
snem kółku adeptów nauki, że takie pogrzebanie się 
w zamkniętem kole jest pogrze baniemzdoluości, które 
l^an dał nie dla nich jedynie, ale dla szerszej spo­
łeczności, dla Ojczyzny. Wskazałem mu, że miłość, 
o której nieustannie prawią, nie doprowadzi do oswo­
bodzenia Ojczyzny z więzów stuletnich i zwróciłem 
uwagę jego, że Hiszpanie nie miłością, której nauczał 
nasz Boski nauczyciel, ale nienawiścią zwyciężyli Fran­
cuzów.

> Pigmo to moje ogrzałem, ile mogłem, serdeczną 
przyjaźnią dla niego, potępiając tylko naukę Towiań- 
skiego. W kilka dni otrzymałem następującą odpo­
wiedź: 9 września 1867. „Przed kilkunastu dniami 
mówiłem Tobie o sprawie Bożej, w której jest jedyne 
nasze i Ojczyzny zbawienie. Dziś widzę z listu Twego, 
że zamiast starać się rzecz tę Bożą zbadać, osądzi­
łeś ją, potępiłeś nawet Chrystusa! Nie mam więc 
prawa dawać Ci żadnego wyjaśnienia, nie mam też 
obowiązku zbijać bezbożności sądu Twego; wszakże 
wierny uczuciu chrześcijańskiemu, które składa się 
z miłości dla prawdy i ohydy dla złego, oświadczam 
Tobie, że brzydzę się materyalizmem, który Ciebie 
opanował, że brzydzę się piekielną myślą szczepienia 
nienawiści w dusze polskie.

tynować, czyli ile możności odroczyć, ubić, zejść 
trudności z drogi...

Objawy krajowe nakazują podjęcie samowie- 
dnej, planowe], wielkiej" akcyi reformatorskiej na 
wszystkich polach. Kraj musi się bronić przed 
upadkiem, przed ubożeniem, przed przeludnieniem, 
musi wyzyskać jak najrychlej tak późno przyszłe 
lepsze szanse polityki inwestycyjnej państwowej — 
musi wyzyskać potężne warunki własne, kraju wię­
kszego od całego szeregu samodzielnych królestw 
Europy, byle tylko wziąć się do roboty, objąć sy- 
tuacyę, widzieć na jakiś dystans rzeczy, które 
przyjść muszą. / Inaczej nie ma nieszczęść, któreby 
nam los mógł oszczędzić!

I dodać trzeba, że te reformy, ta  naprawa, te 
zadania nie mają partyjnej barwy, klasowej cechy. 
Dałoby się złączyć przy pozytywnej robocie wszyst­
kich, byle ci, co rządzą, nie brnęli w zaślepieniu, 
że „tylko oni“ powołani, tylko oni „sumienni" i tyl­
ko oni o kraju m yślą..

Rezultatem tej konserwatywnej, żółwiej, niedo­
łężnej, polityki jest, że straciwszy zdolność dotrzy­
mania kroku czasowi, potrzebom, zaniedbując wszyst­
kie sposobności, wszystkie szanse — od czasu do 
czasu pod presyą zewnętrzną „musi" zrobić jakąś 
koncesyę, a widząc ferment w około, idzie na ło­
wienie ryb, ślepych węgorzy i innych, jak pospolity 
chłopołów, a wtedy na przynętę przynosi dla najpo­
spolitszych instynktów, tyle — że przelicytuje rady­
kalizm...

Kraj potrzebuje nie kapryśnej „ u s t ę p l i w o ­
ści",  nie zarozumiałej, a bezmyślnej polityki kon­
serwatywnej, któraby chciała, żeby kraj t y l k o  
z j e j  r ę k i  jadł i miał co do zjedzenia. Bo to 
krótkowidztwo konserwatyzmu może kraj razem 
z konserwatyzmem zrujnować.

Kraj potrzebuje wyjścia & drobiazgów, półśro- 
deczków, tuineuienia siebie i drugich, bo materyal- 
nie skąpie - -  i wyjścia z polityki społecznych 
spekulacyjek w partyjnych celach, bo procesów 
społecznych sztuczkami nikt nie wywiódł jeszcze 
w pole.

Reform trzeba na wszystkich polach, na wielką 
skalę i — na czas.

U  n a s  in a c z e j .
Skarżymy się — i słusznie — na krótki czas, 

obradom sejmowym pozostawiony. W tym roku dało 
się to szczególniej uczuć. W trzech tygodniach trzeba 

•było prócz budżetu i szeregu spraw, dla porządnego 
toku administracyi niezbędnych, załatwić ustawę o re­
guł acy i rzek, powziąć ważne u cli wały w sprawie 
dróg wodnych, uchwalić ustawę o włościach ronto­
wych — a była z wielu- stron szczera chęć załatwie­

nia kilku jeszcze ważnych ustaw. Kto był świadkiem 
i uczestnikiem tego pośpiechu, z jakim pracowano 
w komisyach i pełnej Izbie, tego „orania posłami”, 
którzy nieraz po 14 godzin w gmachu sejmowym na 
różnych komisyach i plenarnych posiedzeniach spę­
dzali — tego formalnego naganiana, tej fabrycznej 
produkcyi uchwał i ustaw, byle prędzej — kto wie,' 
jak mimo wytężającej pracy posłowie nie mogą mieći 
nawet poczucia dobrze spełnionego obowiązku, bo nie 
byli w stanie choćby przeczytania, a cóż dopiero prze- 
studyowania wszystkiego, co do Izby weszło, i nieraz 
na ślepo bez ugruntowanego przekonania, głosować, 
musieli — ten musi przecie uznać, że takie gonie-i 
nie jest wręcz * n i e g o d n e m  tak poważnego ciała 
reprezentacyjnego, jakiem jest Sejm krajowy.

A działo się tak pod przymusem koniecznego 
zamknięcia Sejmu dnia 9 lipca. Zdawać się mogło, 
że Sejm ani o dzień jeden dłużej obradować nie może. 
Ale — o dziwo 1 — tydzień już od zamknięcia Sejmu 
galicyjskiego upłynął, a jeszcze do tej pory obradują 
Sejmy: dolno-austryacki, salcburski,kraiński i śląski 
i jakoś ani państwu nic się złego przez to nie stało, 
ani żaden z tych krajów na tem nie ucierpiał, ani 
samycli Sejmów i posłów nie spotkało nieszczęście.

Dlaczego u n a s  i n a c z e j ?  Dlaczego nie do­
dano naszemu Sejmowi tego jednego tygodnia, aże­
by mógł jeszcze kilka ważniejszych spraw załatwić, 
a te, które załatwił, lepiej przygotować i spokojniej 
nad niemi radzić i powagi swojej tą szaloną goni­
twą na szwank nie narazić? Dlaczego nie zachodziła 
żadna ani państwowa, ani krajowa konieczność, że­
by 9 lipca zamknąć Sejm dolno-austryacki, śląski, 
kraiński i salcburski, a dla Sejmu galicyjskiego ko­
nieczność taka istniała? Tego w sposób p r z e d ­
m i o t o w y  nikt wytłómaczyć nie potrafi. Powiadają: 
rolnicy l Lipiec — zbiory — każdy rolnik musi być 
w domu.

Ąle czyż w Sejmach wymienionych krajów nie 
ma także rolników i to licznych, zarówno wielkich, 
jak małych. A zbiory tam chyba nie później, niż u 
nas — a tamtejsi rolnicy chyba nie mniej (może 
więcej!) niż nasi o gospodarstwa swoje się troszczą. 
Więc ten wzgląd nie powinien był wpłynąć na de- 
cyzyę co do terminu zamknięcia. Mówią, że k t o ś  
osobiście bardzo się spieszył z wyjazdem na letni 
wypoczynek, ale temu nie chcemy wierzyć...

Więc nie umiemy rozwiązać kwestyi, dlaczego 
u nas inaczej. Ale ją stawiamy, ażeby na. przyszłość 
nie było inaczej. A przypominamy, że niedawno był 
wypadek, iż Sejm czeski obradował o cały m i e ­
s i ą c  d ł u ż e j  od galicyjskiego, który tak samo 
jak w tym roku musiał „przcpytlować" całe swoje 
pensum.

** *
Ale nietylko w tej jednej sprawie jest u n a s  

i n a c z e j !  Jak  z Sejmem, tak i z w y b o r a m i  do 
S e j m u  jest niezwykły pośpiech. A tu już mimo naj-

lCTwwnpm—m>
„Przy ostatniem widzeniu się naszem, mówiąc 

Ci o rzeczy Bożej, którą poznałem, której całą duszą 
oddany jestem, powiedziałem Ci, na jakiej drodze dla 
służenia Ojczyźnie zejść się odtąd możemy i na niej 
czekam Ciebie, na żadnej zaś innej, a tem bardziej 
na tej, na której dziś stoisz, nic wspólnego między 
nami być nie może. Twój życzliwy przyjaciel Edmund  
Róży dci*.

Odpowiedziałem mu na to listem, w którym od­
malowałem niedawną przeszłość naszą, dawną przy­
jaźń i szacunek, nas łączący, a które rozbiła nauka 
Towiaóskiego. Odpowiedział mi drugim listem, bar­
dzo charakterystycznym, który przytaczam do­
słownie.

14 września 1867. „Mój kochany! Cierpieniami 
ojczyzny zbolała dusza moja, usłyszała czyniące się 
do nas Polaków wołanie Boże. Poznałem drogę ra ­
tunku naszego, które nam miłosierdzie Boże oświe­
ca i z wielką radością pisałem i ustnie mówiłem 
Tobie, jako rodakowi i dawnemu przyjacielowi ser­
decznemu. Ale z tego, co pisałeś w ostatnim liście 
do mnie, widząc, że wiarę Twoją i całą nadzieję 
Twoją położyłeś w materyi, w ziemi samej i w jej 
siłach nienawiścią uzbrojonych, oświadczyłem, że nie 
mogę i nie chcę mieć nic wspólnego z Tobą, dopóki 
trwać będziesz w bałwochwalstwie.

„Wszakże mylisz się w ostatnim liście Twoim, 
sądząc, źe ja ustałem w przyjaźnych uczuciach dla 
Ciebie. Od chwili, w której sprawę Bożą poznałem 
i ukochałem, mam za święty obowiązek uczucia te 
podnieść, jako wedle prawa Chrystusowego wszyst­
kie uczucia człowieka, życie, czyny, cała istota jego 
podnosić się i postępować powinny. Poznasz to wte­

dy, kiedy całem sercem poddasz się Chrystusowi, — 
którego zaparłeś się niestety 1

„Ceniłem i cenię dobre przymioty, które Ciebie 
zalecają i iako prawdziwy przyjaciel, troskliwy o 
Twoje dobro, jak o własne moje, jeszcze raz ostrze­
gam Ciebie, że jesteś na bezbożnej drodze i dopóki 
na niej będziesz, nie mogę i nie chcę mieć nic 
wspólnego z Tobą. Szczerze przychylny Tobie

Edmund.
Boleśnie mnie dotknęło to zerwanie stosunków, 

zaprzestałem dalszej korespondencyi. Wy, coście ńie 
doznali wygnańczego życia, nie dziwcie się takiej 
wrażliwości na stratę przyjaciela. Wśród smutku i tę­
sknoty osamotnionego żywota, niezwykłą mają cenę 
dawne wspomnienia i dawne uczucia! Kilka miesięcy 
przeszło. W wilię Bożego Narodzenia otrzymałem list 
od matki z błogosławieństwem i opłatkiem. Napisałem 
więc list do Edmunda i posłałem mu połowę tego 
opłatka z ziemi ojczystej, chcąc skorzystać z chwili 
sposobnej do pojednania. W parę dni otrzymałem na­
stępującą odpowiedź:

Mój kochany!
Polacy powinni dzielić się opłatkiem na pamią­

tkę Pana naszego Jezusa Chrystusa, z postanowie­
niem, iść po drodze przez niego wskazanej. Ty od­
rzucasz Chrystusa i drogę jego, odrzucasz istotę rze­
czy, a Chcesz zachować formę, w czem połączyć się 
z Tobą nie mogę i dlatego też z wielką boleścią od­
syłam ci Twój opłatek. Twój przyjaciel, życzący ci 
prawdziwego dobra. E . Róż.

Było to zerwanie ostateczne: zaciekłość sekciar- 
ska kazała mu odepchnąć nawet dawnego przyjaciela
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szczerszej chęci nie możemy oprzeć się wrażeniu, że 
jest w tem t e n d e n c y a .  Z początkiem września 
mają się odbyć wybory, skutkiem czego przygoto­
wania do wyborów, właściwa polityczna akcya wy­
borcza, wypada na miesiąc sierpień, na czas możli­
wie najgorszy, kiedy mnóstwo ludzi przebywa na 
najrozmaitszych krajowych i zakrajowych willegiatu- 
rach, miejscach kąpielowych i t. p. Daje się to szcze­
gólniej uczuć w m i a s t a c h .  Kto tylko może, ucieka 
z miasta na drugą połowę lipca i na sierpień. Jest 
to dla ludzi zapracowanych, szczególniej zaś dla pra­
cujący cli umysłowo, konieczną potrzebą, kwestyą 
zdrowia fizycznego i moralnego, kwestyą zasilenia 
się do pracy na cały rok. I w tym właśnie czasie 
ma się robić cała właściwa akcya wyborcza, akcya 
w calem znaczeniu wyrazu p o l i t y c z n a ,  kiedy w ro­
bocie tej nie może brać udziału ta klasa ludności, 
która najbardziej żyje życiem politycznem, najsilniej 
się zajmuje sprawami politycznemi wogóle, a wybor­
cami w szczególności, która najwięcej jeszcze ma 
n i e z a l e ż n e g o  politycznego sądu.

Takie wyznaczenie terminu wyboru, pozbawia 
akcyę wyborczą udziału bezpośredniego całych za­
stępów ludzi niezależnych, zwłaszcza w miastach 
i miasteczkach, wyrządza istotną krzywdę polity­
cznemu życiu tego kraju. Niepodobna, żeby tego nie 
rozumiano tam, gdzie się sprawa terminu rozstrzyga. 
Wybrano ten termin ś w i a d o m i e  i t e n d e n c y j ­
ni e,  jako najkorzystniejszy dla rządzącej partyi.

Zjazd pedagogiczny w Przemyślu. ;
(Sprawozdanie telegraficzne „Słowa Polskiego*). *

Przemyśl, 15 lipca.

L  posiedzenie poranne.
Odczyt dr. F a l k i e w i c z a :  „Działalność pe­

dagogiczna Grzegorza Piramowicza" odpadł, natomiast 
uchwalono pracę tę wydrukować kosztem Towarz. i 
rozesłać członkom. Dalej uchwalono utworzyć stypen- 
dyum im. Piramowicza, któreby co roku umożliwiło 
jednemu z członków Towarzystwa przedsiębranie stu- 
dyów pedagogicznych za granicą. Oznaczenie wyso­

kości stypendyum i wprowadzenie go w życie, prze­
kazano zarządowi głównemu.

Zawotowano prezesowi dr. Małachowskiemu po­
dziękowanie za gorliwą pracę w zarządzie głównym, 
w szczególności za żarliwe zajęcie się polepszeniem 
bytu nauczycielstwa.

Do sprawdzenia części rachunkowej sprawo­
zdania, od którego odczytania w całości zwolniono 
sekretarza, wybrano komisye.

Na tem zakończono posiedzenie o godzinie 121/* 
z południa. ,

r$0-- I I . posiedzenie popołudniowe.
, Przewodnictwo obejmuje dr. D z i w i ń s k i .

Prof. S z a f r a n  (Lwów) imieniem zarządu głó­
wnego, jako referent, stawia następujący wniosek: 
Opierając się na długoletnim doświadczenia i na zda­
niu wytrawnych pedagogów, wnosi zarząd, co zgro­
madzenie uchwalić raczy :

I. Egzamin wstępny do 1-szej klasy szkół śre­
dnich znosi się dla tych uczniów, którzy ukończyli 
IV. klasę szkół typu wyższego lub IV. klasę szkół

4-klasowych, rządzących się planem szkół typu wyż­
szego. Na zawiadomieniu szkolnem ma być umie­
szczona klausula uzdolnienia przejścia do szkół 
średnich.

II. Uczniowie, którzy ukończyli IV. klasę szkół 
niższego typu i prywatyści zdają egzamin wstępny 
do 1 klasy szkół średnich w szkole wyższego typu i 
otrzymują równie świadectwo uzdolnienia przejścia do 
szkół średnich.

III. Walne zgromadzenie poleca zarządowi głó­
wnemu przedłożyć te wnioski władzom szkolnym 
z prośbą o uwzględnienie.

Nad ważnym tym wnioskiem wywiązała się 
gorąca i rzeczowa dyskusya. Kilkunastu mówców za­
bierało głos. Wszyscy podnosili, że egzamin wstę­
pny do szkół średnich ubliża w wysokim stopniu nau­
czycielstwu ludowemu, gdyż stawia ich pracę pod 
kontrolę egzaminatorów, którzy przy dorywczym 
egzaminie wstępnym bardzo często nie są w stanie 
ocenić należycie wiedzy ucznia. Bywa, że gorsi ucznio­
wie składają egzamin, a lepsi padają. Szkoła ludowa 
zasłużyła sobie na to, by jej świadectwo dobrego po­
stępu wystarczało do wstępu w progi gimnazyum 
lub szkoły realnej. Konkretny wyraz poglądom ogółu 
dał w ognistej i ciętej mowie p. Szlesinger (Kraków), 
domagając się opuszczenia w wniosku zarządu głó­
wnego klauzuli uzdolnienia i zrównania szkół ludo­
wych bez względu na ich typ. P. Stachoń (Lwów) 
do ustępu UL zażądał przydania słów: „po porozu­
mieniu się z Tow. pedagogicznemi w innych krajach 
koronnych".

Referent p. Szafran po małej polemice z opo­
nentami zmienił wnioski zarządu głównego następnie:

I. Egzaminy wstępne do I. klasy szkół średnich 
znosi się dla tych uczniów, którzy ukończyli IV. kla­
sę szkół typu wyższego lub IV. klasę szkół 4-kla­
sowych rządzących się planem nauki szkół typu wyż­
szego z p i e r w s z y m  s t o p n i e m .

II. Uczniowie szkół niższego typu i prywatyści, 
chcąc przejść do I. klasy szkół średnich, zdają egza­
min w szkole wyższego typu, k t ó r a  o r z e k a  
s t a n o w c z o  o i c h  p r z y g o t o w a n i u  d o i .  
k l a s y  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

III. Walne zgromadzenie poleca zarządowi głó­
wnemu, aby p o r o z u m i a w s z y  s i ę  z T o w.  p e ­
d a g o g i c z n e m i  i n n y c h  k r a j ó w  k o r o n ­
n y c h ,  przedłożył te wnioski władzom szkolnym 
z prośbą o uwzględnienie.

Wśród hucznych i długotrwałych oklasków 
uchwalono jednogłośnie tak zmodyfikowane wnioski, 
które spotkają się niezawodnie z aprobatą całego 
kraju.

Po przerwie krótkiej złożyła komisya lustra­
cyjna przez usta p. Mięsowicza (Lwów) sprawozda­
nie z przeglądu rachunków z wnioskiem na udziele­
nie zarządowi absolutoryum. Uchwalono.

P. Jaworski (Lwów) zdał sprawę o szkołach dla 
dzieci moralnie zaniedbanych i zepsutych, tudzież o 
tworzeniu osobnych klas dla dzieci umysłowo upośle­
dzonych. Referat pracowity i pedagogicznie doniosły 
przekazano zarządowi i uchwalono wydrukować w 
Szkole. Na tem zakończono pierwszy dzićń obrad.

Miała się odbyć wycieczka do lasku na „Bu­
dach". Deszcz ulewny unicestwił zamiar. Miasto wy-

swego. Do powrotu do kraju nie widzieliśmy się i nie 
komunikowaliśmy więcej.

Dziwne, że towianizm pośród nowej emigracyi 
1864 roku nie znalazł adeptów prawie zupełnie. Było 
wprawdzie kilku, co się przyłączyli do towarzystwa, 
ale spowodowała ich do tego nie wiara i przekonanie, 
ale materyalne korzyści, jakich osiągnąć spodziewali 
się od dobrze zorganizowanego stowarzyszenia. 
Owszem towiańczycy i sam Towiański doznawali ró­
żnych despektów od młodego pokolenia. Ra,z nawet, 
w r. 1865 Towiański bjd wyzwany na pojedynek przez 
Filipa Skórczewskiego, za to, że go jakiś towiańczyk 
obraził za występowanie przeciwko towianizmowi w 
dziennikach, na tej podstawie, że obrazy dopuścił się 
na polecenie mistrza, który wszystkimi uczniami swy­
mi kierował. Ledwie wykpił się z pojedynku tego 
Towiański pokornym listem. Żeby dać pojęcie o spo­
sobie mówienia i pisania mistrza, przytaczam ten list 
dosłownie:

„List Twój, rodaku, sprawił mi boleść. Także 
to postępuje Chrześcijanin i Polak, w czasie tym naj­
ważniejszym dla Polski, bo w czasie kierunkowym 
dla zbawienia naszego własnego i zbawienia Ojczy­
zny naszej. Niech Bóg w miłosierdziu swojem oddala 
od Ciebie rodaku następstwa, które według sprawie­
dliwości Bożej sprowadza zwykie na człowieka po­
stępowanie takie.

„Jeżeli nie dziś, to później, uznasz to rodaku 
za sprawiedliwe, że pragnąc jedynie spółki bratniej 
Chrześcijańskiej z wszelkim bliźnim, a tem bardziej 
z rodakiem moim, nie odpowiadam na szczegóły listu 
Twego, jako oddalające od spółki tak ie j; nie stałoby 
nam Polakom życia tego dla spełniania powiększonych 
dziś powinności naszych dla Boga i Ojczyzny, jeże- 
libyśmy zajmowali się tem wszystkiem, co jest fałszy-

wem i co pochodzi jodynie ze zniżenia i zlej woli 
bliźnich naszych.

„Pełen jestem chrześeiańskiej nadziei, że to, co 
dotąd jest w nas Polakach niechrześoiańskio i nie­
polskie, stanie się rychło chrześciańskiem i polskiem, 
że wskutek tego ustanie to nadzwyczajne a tak cię­
żkie wodzenie nas na pokuszenie, że wybawieni od 
złego, używając dobrodziejstw wolności naszej, za­
dość uczynimy sprawiedliwości boskiej i zasłużymy 
u Boga na powrócenie utraconej, ciężkimi grzechami 
naszymi ukochanej Ojczyny naszej. Pełen tej drogiej 
nadziei, przesyłam tobie, rodaku, pozdrowienie polskie, 
szczere i serdeczne, jako wierne świętemu godłu na­
szemu: kochajmy się. Zurich, 15 czerwca 1865 r.

Życzliwy rodak Andrzej Towiańehi.
Kiedy z dyplomem doktorskim wróciłem do Ge­

newy, spotkałem się tam z jednym zapalonym towiań- 
czykiem — Rutkowskim. Był to bardzo dobry i ser­
deczny człowiek, który ślicznie przetłumaczył wier­
szem psalmy Dawida, a z którym można było mówić 
szczerze bez obawy, że się obrazi.

— Powiedz mi, kochany panie, jakie są wasze 
artykuły wiary?

— Jeżeli je chcesz poznać, wsfąp do naszego sto­
warzyszenia.

— Trudno się na to zgodzić, nie wiedząc o co 
chodzi.

— Uwierz? z początku, a wtedy zrozumiesz na­
ukę mistrza. \

— Czymże mnie pan objaśni adres wasz do 
cara? Jakże się nie oburzyło nań wasze polskie 
serce ?

— Widzi Pan, jak to łatwo potępić nie znając 
pobudek. Gdy pan Andrzej przygotował adres i dał

cieczki zaimprowizowano wieczornicę w „Sokole". Po 
znojnym dniu bawiono się ochoczo do późna.

Trąbki już grają.
W obozie ruskim znowu odezwały się trąbki.' 

Ze szpalt wszystkich ruskich pism politycznych roz­
lega się komenda: formuj się, razem, marsz: Bo oto 
znowu zbliża się czas zapasów, godzina obrachunku, 
zbliżają się wybory do Sejmu. Moskalofile, narodowi 
demokraci i inkamerowani rozwinęli sztandary. Z o-; 
bozu do obozu leci hasło zgody i pojednania, leci 
żywe wspomnienie nieustraszonego męstwa dotych­
czasowych posłów ruskich w Sejmie i wszędzie bu­
dzi odwagę i — nienawiść do wszystkiego, co pol­
skie.

Tak jest (— nienawiść i nic więcej, jak tylko 
nienawiść. To szlachetne hasło rozgrzewa krew 
w ruskich patryotach, bez względu na kierunki ich 
pobożnych westchnień. I ci, w których wierze naro­
dowej Jordanem jest chłodna Newa, i ci, których 
ideały spoczęły na gruzach Siczy, i ci, którzy ża­
dnej wiary i żadnych nie mają ideałów — wszyscy 
nienawidzą ślepo i bezzasadnie, wszyscy donoszą 
drwa, aby tylko pożar złości i niechęci płonął ja ­
śniej, płonął coraz szerzej.

Można przeczytać stosy odezw wyborczych, 
któremi różnobarwni prowodyrowio ruscy budzą lub 
podniecają patryotyzm swoich adherentów i nie zna- 
leść w nich ani jednego hasła naprawdę k u ltu ra lne­
go, prócz tej ślepej, starej, odwiecznej nienawiści do 
Lachów.

Zdawałoby się, że potrzeba tylko, aby niena­
wistne Lachy zapadły się pod ziemię, a kultura Ru­
sinów zabłyśnie nad Europą, jak jakieś jasno i nie*; 
znano słońce. A przecież tak nie jest. Przecież się 
tak nawet wydawać nie może. Rusini ciągle prawią
0 tych kamieniach, które im Polacy na drodze po­
stępu pod nogi rzucają, a nie widzą tych trzęsawislj
1 kałuż, które potworzyły się już na tej części owejj 
drogi, gdzie nie ma ani Polaków, ani kamieni, ale 
sami Rusini.

Dziś jeszcze nie podniesiemy zasłony. Niechaj 
sobie bracia Rusini prawią dalej o swoich „kulturno-^ 
nacyonalnych zmahaniach“, przeglądając się w lu­
strzanych toniach swoich własnych bagienek. Dziś 
bowiem chcemy tylko powiedzieć, że politycy ruscy 
muszą być bardzo ubogimi w ideały, skoro dla tak! 
ważnej sprawy, jak  wyborcza kampania, nie mogą 
znaleźć nic innego, oprócz nienawiści.

„Dotychczas narzucali się na przedstawicieli 
ruskiego narodu polscy panowie i ich zausznicy, którzy 
będąc szlachecko-polskiego pochodzenia, muszą ser­
cem swojem lgnąć do Polski, a nie do Rusi, a ! będąc 
dziedzicami — obszarnikami lub ich zausznikami, mu­
szą dbać o dobro obszarników, a nie o dobro chło­
pów i drobnych mieszczan.

„Dalej tak być nie powinno! Niechaj Polska 
i obszarnicy mają swoich posłów, a Rusini i chłopi, 
i drobni mieszczanie swoich! Tak każe sprawiedli­
wość, tak stanowi prawo!

W tym tonie prawią dalej oba wielkie pismą 
opozycyjne Bilo i Ilałyczanyn, zamieszczając w one- 
gdajszych numerach swoich „odezwy do wszystkich 
Rusinów halickiej ziemi". A jednobrzmiące te apelu 
różnią się tylko pisownią i podpisami. W Hałycza-

n
nam do przeczytania, wzdrygnęło się rzeczywiście! 
polskie nasze serce na propozyeyę podpisania podo-; 
bnego aktu. Wtedy to mistrz tak przemówił do nas; 
Widzę, że dawne wady polskie nie porzuciły waś 
jeszcze, jak ojcowie wasi, takeście dumni, nietileglb 
krnąbrni. Wady te zgubiły Polskę, a wy takimi' zo­
stać chcecie, jakimi byli ojcowie wasi. Nie bracia* 
tylko zwyciężając te wady staniecie się prawdziwym^ 
synami odrodzonej Polski". Musieliśmy więc podpisać 
adres, bo sama mądrość ustami jego przemawiała.

— Lecz jeżeli podpisaliście „twoi najwierniejsi 
poddani", to lepiej było wrócić do kraju i zdać się ną 
laskę cara — on by was wysiał, gdzie sobole łowią.?

Rutkowski roześmiał się, bo sam czul, jak oni, 
byli mało konsekwentni, podpisując adres.

Rutkowski ton był znany na Rusi z tego, żę 
wyszedł w pojedynkę i zabił znanego rozbójnika K<P 
roluka, przed którym drżał Wołyń cały. Gdy ną 
Francyę napadli Niemcy, chcąc wywdzięczyć się zą 
tyloletuią gościnności nienawidząc Niemców, Rutkow­
ski wziął strzelbę i podkradając się codziennie dq 
czat niemieckich, sprzątał im zawszo po kilka ludzi^ 
bo strzelał doskonale. Raz złowili go chłopi francuscy 
i sądząc, że to szpieg, zaprowadzili go do więzienia^ 
w którym o mało nie zginął z głodu i zimna. Zna-j 
jomość z pewnym francuskim żandarmem uratowała 
go od śmierci, ale dostał takiego reumatyzmu w wię-i 
zieniu, który go do końca życia nie opuścił. Widać je-j 
dnak, że miłość braterstwa, tak zalecana przez Mistrza^ 
nie przeszkadzała adeptom jego nienawidżieć Prui 
saków.

Dr. J. Stella Sawicki.



nynie etymologia i podpis dra Dobrjańskiego, w Bile 
fonetyka i podpis posła Romańczuka.

I cóż to się stało, że tak nagle poznikały pra­
wie różnice między służalcami B ł a g  o t w o r i t i e l - 
n a w o k o m i t i e t a ,  a wyznawcami idei niepodziel­
nej, niezawisłej Ukrainy-Rusi ? Czy może okazała się  
potrzeba wspólnej pracy nad czeinś, co zarówno bę­
dzie zbawienne dla Rosyan i Rusinów, czy może po­
stulat ruskiego uniwersytetu i gimnazyum w Stani­
sławowie tak zespolił elcmenta, wrogie sobie, jak  
ogień i woda? Nic! Tak nie jest! Niedaleko jeszcze  
odbiegła ta chwila, kiedy HalycJdnyn, omawiając 
wiec studentów ruskich, zwołany w sprawie ruskie­
go uniwersytetu, nie szczędził tym ostatnim kpinek 
i przedrwiwań. To, że każdy prawowierny moskalo- 
fil woli dla swoich dzieci gimnazyum niemieckie lub 
polskie, niż „fonetyczne'4 ruskie, to dawno przestało 
już być tajemnicą.

Rusini mają to do siebie, że jeżeli się ich 
dwóch zejdzie, to z pewnością trzy z tego powstaną 
programy kulturalnego rozwoju rusko-ukraióskiej na' 
cyi.° Rusini na nic nigdy nie potrafią się zgodzić 
tylko na jedno —  na nienawiść do Lachów.

I ona to, ta nienawiść zjednoczyła dziś to, coby 
się w innych warunkach nawzajem znosiło. Ona to 
zbliża do siebie bieguny różnoimienne, ona dyktuje 
równobrzmiące odezwy, ona budzi zapał i wiarę w do­
brą sprawę.

Ale wiara taka gór nie może przenosić. O tem  
Rusini mogli się tyle razy przekonać, ile razy z oka- 
zyi wyborów składali całopalną ofiarę z ideałów, 
dających im racyę bytu, a składali po to, aby módz 
obojętnemu w gruncie rzeczy narodowi powiedzieć —  
patrz, my tu na górze w szyscy zgodnie Lachów nie­
nawidzimy, nienawidź i ty z nami.

Oto, jaka jest wartość etyczna i jaka siła mo­
ralna owej anielskiej zgody, która jaśnieje znowu 
między ruskiemi partyami. Znowu rozniecają ognisko, 
znowu szykują się niedobrane pary do wojennego 
tańca, do którego teraz wpraszają się i ci, co po­
wiedzieli o sobie: guid potui, feci, faciant meliora 
yotentes.

Z spuścizny po autorze „Lirenki". j
' Od syna ś. p. Romana Zmorskiego otrzymał 

■Kurjer Warsz. odpis, zrobiony przez jego matkę, 
Teklę, z domu Parczewską, dwóch wierszy Teofila 
Lenartowicza i poprzedzającego je listu do Józefa, 
prawdopodobnie brata jej, Parczewskiego. Oto owe 
w iersze:

L I L I A .
—  Co odeszło, wróci trudno:
Kto mi wróci świeżość duszy ?
Wiarę w przyjaźń nieobłudną?
Kto mi jęki w piersiach zgłuszy?
Kto mi wróci młodość cudną?...
Kto mi wróci straty czasu,

Pieśń, pociechę na dni mroczne ?
Kto powróci liście z lasu
I te śuiegi przeszloroczne?...
Śniegi się przelały w rzeki,

POWIEŚĆ.
Napisał

S c l a v n a .

131   .
(Ciąg dalszy).

- —- Chcecie mieć mój portret? Cha! cha! No...
Dalej!.. Tylko... ty  wachmistrzu odejdź... bo patrząc 
na ciebie nie będę miał przyjemnego wyrazu twarzy.

—  No, n o !.. Nie rozprawiaj! — upomniał wach­
mistrz łagodnie. —  Siedź spokojnie!

Jeden z żandarmów, operujących przy aparacie, 
zbliżył się do W iesława i zaczął go pozować, a gdy 
ułożenie wydało mu się dobrem, zawołał na pomo­
cnika, aby przyniósł żelazny postument z klamrą że­
lazną. Zanim W iesław zdążył się zoryentować —  
obręcz metalowa ścisnęła mu głowę tale. silnie, że 
wszelki ruch szyi stał się niemożliwym.

—  Na co to? —  rzucił się gniewnie więzień. 
Potrzeba wam mojej fotografii? Owszem!.. Wyrywać 
się nie myślę.

—  No, nie zaszkodzi klamerka! Tobie głupstwo 
strzeli, a nam szkoda k lisz!

Fotografowanie nie było taką prostą manipu- 
lacyą, jak się na pierwszy rzut oka zdawało W ie­
sławowi. Żandarmi nio zadowolnili się jednem zdję­
ciem. Potrzebny był im i profil i popiersie i pełna 
figura W iesława. Gdy w reszcie zdjęcia zostały ukoń­
czone — wachmistrz dał znak warcie.

— Odprowadzić do celi!

Liście zgniły w ciemnym horze.
Wszystko żegna nas na wieki,
I odnaleźć się nie może.
A choć myśl się twoja iści,
Choć ci szczęście błyska jeszcze,
Żaden z młodych spadłych liści,
Już nad tobą nie szeleszcze.
Wróci przyjaźń, lecz o dziw o,'
Chłodnem sercem ją powitasz;
Pieśń ci wróci chwilkę tkliwą,
Lecz lez w niej się nie dopytasz.
\Vróci niby powiew młody,
Pierś odetchnie głębiej, szerzej,
Ale krótkie to już gody,
I ach! biada, kto w nie wierzy.
Nad pieśń, przyjaźń, czucie żywe,
Pochowane w grobach mary,
Rośuie kwiecie niedotkliwe,
Świętej pracy, świętej wiary!
Rozjaśń przeto czoło mroczne 
I nie ścigaj pierzchłych cieni;
Ściekły śuiegi przeszloroczne,
Liść minionej zgnił jesien i;
W koło głusza, pieśń przewiała,
Lecz spójrz — coś się rozpromienia —
Z grobów lilia wschodzi biała,
Witaj lilio poświęcenia!

POTOK i SERCE.
—- Wodo! wodo ty siwa,
Zkąd twe źródło wypływa,
Gdzie tak pędzisz burzliwa?

< Źródło moje z tej ziemi,
Pędzi strugi szumnemi,

; By się łączyć z drugiemi.

\  — A ty, woda zagadnie,
Co mi świecisz się na dnie,
Powiedz, gdzie twa kołyska,
Czy daleka, czy bliska,
Kto ty jesteś z nazwiska?...

—  I ja także z tej ziemi,
I ja lecę za swemi,
By się łączyć z drugiemi.

—  Wodo! wodo! ty moja,
Oddalona od zdrój a,
Kędyż pędzi fal twoja?

—  Ja rzekami wezbrana,
Zginę w morzu nieznana,
Ślad jedyny mój —  piana.

— Chłopcze! chłopcze zuchwały,
Kędy zwracasz krok śmiały?

—  Mną miłości wiatr miota,
WT kraj innego żywota,
A ślad po mnie —  pieśń złota.

„SŁOWO POLSKIEft Nr. 328 z dnia 17 lipca 1901.

D ż u m a .
Znów na progu Europy dżuma. Zdaje się, że już 

przekroczyła niestety uawet próg. Lecz obecuie widmo 
to nie jest tak straszne, jak w dawnych wiekach. Se­
rum i środki desinfekcyjue. Tak, to teraz. Ale przed­
tem? Weźmy n. p. wiek XVII. Co się działo z zadżu- 
mionymi? Jakie środki przedsiębrauo, ażeby doprowa-

—  W achmistrzu! — odezwał się W iesław w tej­
że chwili.

—  Czego?
—  Kiedyż wreszcie będzie moja sprawa?
—  Zobaczym!
—  Ależ, ja chcę być stawionym przed władzą! 

Przed prokuratorem, czy pułkownikiem. Jestem  ofiarą 
jakiejś pomyłki, jakiegoś fatalnego błędu waszego. 
Uwięziliście mnie, nie wiadomo za co? Żądam sądu, 
badania!

—  Ot! ot! Już język rozpuścił! —  przerwał 
niecierpliwie wachmistrz. —  W yście wszyscy tacy! 
B aranki! Teraz nie pora. Siedź ciclio i czekaj! Przyj­
dzie na ciebie kolej!

— A leż! —  zaoponował żywo W iesław, stara­
jąc się nadać swemu głosowi odcień łagodnej pers- 
wazyi. —  Dajcież powiedzieć! Co do mnie nio może 
być wątpliwości. Łatwo wam powiedzieć czekać... 
g d y . . .

"7  Chcesz nie chcesz, musisz! Jesteś pod śledz­
twem  i koniec.

—  W ięc prowadźcie mnie do prokuratora!
—  Nie bój się! Jak będzie potrzeba, to go zo­

baczysz, a teraz dalej... na miejsce!
Żandarm, stojący za W iesławem, pchnął go lekko. 

ld i, id i!
Ziemęcki powlókł się ociężale za wartą, żadna 

opozycya, żadne tłumaczenia, prośby ani opór nic 
mu tu pomódz nie mogły. Musiał czekać.

L ecz czekanie to stawało się mordującem, nie­
znośnie dokuczliwem, zabijającem. Myśl jego kręciła 
się w błędnem kole, środkowym punktem którego 
był jeden wyraz „śledztwo". Ono jedno zdolne było i

8

dzić do opanowania zarazy. Żadne. Oto w r. 1606 le­
karze wprawdzie nakazali w Paryżu czyścić kanały, 
ulice i domy, ale słynny lekarz Franciszek Dupout zni­
weczył ten rozkaz uastępującemi słowy: Dżuma mie 
pochodzi ani ze zgnilizny, ani z zarazy, ale z jakichś 
przyczyn nadnaturalnych, pomieszanych z wolą Bożą 
i nieszczęsnym zbiegiem gwiazd44.

To samo zdanie podziela i Mikołaj Ellain, jakoteż 
i Jan Lamperriere, który odkrył, że „podstawą dżumy 
są komety, błędne oguiki, trzęsienie się gwiazd, Ziemi 
i spotyk.mię się planet. Kościół również przypisywał 
dżumie przyczyny uadnaturalue i wzywał dla jej ukró­
cenia 53 świętych. Pomiędzy inaemi w pierwszym^ rzę­
dzie św. Autoniego, Sebastyana, Rocha i Franciszka 
ń Paulo. W r. 1720 chciano uzdrowić zadżumionych, 
nacierając ich oliwą palącą się w lampie kaplicy św. 
Franciszka. Sofokles w swej tragedyi „Edyp44 przypi*. 
sywał gniewowi Marsa zarazę morową. Żydzi wyobra­
żali sobie, iż to jakiś gniewny demon bije na wszystkie 
strony, swym płomienistym mieczem. To samo sądzili 
i Egipeyanie.

Dziś — dzięki nauce bakteorologii, w ie m y , co jest 
przyczyną owej plagi. Kilka miesięcy temu dr. Jersicz 
odkrył mikrob dżumy, w ten sposób powstało serum 
uzdrawiające.

— Dżuma —  powiedział dr. Jersicz, który za­
mieszkuje Anam —  nie powinna nas więcej przerażać. 
Chodzi tylko o dostateczną ilość serum i pracujemy 
szczerze w tym kierunku.

A na zapytanie, czy to serum pozwala uratować 
wszystkich zadżumionych —  dr. Jersicz odpowiedział 
twierdząco.

— Prawie wszystkich —  z wyjątkiem nałogowych 
pijaków.

W Paryżu, w instytucie Pasteura nie ma zbytniej 
trwogi wobec pojawienia się dżumy w Marsylii. Zapasy 
serum są wystarczające, a w stajuiach w Garches znaj­
duje się trzydzieści koni, które w razie potrzeby mogą 
dostarczyć odpowiedniej ilości serum.

Jak widzimy obecnie trochę inaczej zachowują się 
lekarze wobec cierpiącej ludzkości. Zamiast wznosić 
oczy i ręce ku gwiazdom, szukają ratunku na ziemi —  
i to jest o wiele praktyczniejsze i bardziej pożyteczne.

Czas odnowić przedpłatę!
na „Siłowo P o lsk ie 66

które- wśród pism polskich pierwsze zajmuje 
miejsce co do bog-aetwa treści, n a j­
szybszych i najobfitszych in fo r- 
m acyj i w spbłpraeow nietw a n a j­
wybitniejszych s i ł  F a c h o w y c h  

w  każdym  zakresie.
Słowo Polskie

H3T Jest najtańszym pismem polskiem *^38 
Preuumerata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  wynosi:
■ *v; • w e  L w o w ie ’:

miesięcznie 3  korony, za dwurazową dostawę 
dopłaca się 6 0  h.

Na prowincyi 1-razowa 2-razowa
wysyłka

miesięcznie 2 ’20 kor. 2*70 kor*

przywrócić mu równowagę, ono rozwiązałoby zagadkę 
niespodziewanego uwięzienia. Czy by... chciano teraz 
go ścigać za przeszłość? A może to skutek jego opo­
zycyjnego zachowania się w komitecie? Może Cis 
wplątał go w jaką awanturę umyślnie? Lub po prostu, 
któraś z takich osobistości, jak n. p. Rzążewski, pod­
stawiła mu nogę i oskarżyła go dla okazania swej 
gorliwości.

Tak czy owak oskarżenie jakieś istniało, mu­
siało istnieć!

Minął w torek, środa —* nadeszła znów nie­
dziela —  nic w położeniu W iesława się nie zmie­
niło. Jedyną osobistością, którą widywał, był posłu­
gacz więzienny, żandarm starszy i kilku zmieniają­
cych się ciągle szyldwachów. Ludzie ci zresztą byli 
jakby głuchoniemi. Nie odpowiadali na pytania W ie­
sława, każde jego odezwanie się przyjmowali z głu­
chą obojętnością —  a gdy Ziemęcki żywiej napierał, 
zamykali mu usta groźnem:

— M ilczeć!
Zdenerwowanie W iesław a z każdym dniem 

wzrastało —  wreszcie doszło pewnego wieczora do 
tego, że schwycił go jakiś spazm kurczowy ^za 
gardło...

Ziemęcki zaczął płakać i łkać, jak dziecko, nie 
słysząc ani groźnych napomnień z kurytarza, ani 
nadchodzącej warty. Dopiero, gdy żandarm potrzą­
snął nim groźnie, W iesław oderwał zalaną łzami 
twarz od słomianej poduszki.

(C. d. n.). 4
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Za granicą: 
w Niemczech 
w innych krajacli

miesięcznie
miesięcznie

4 kor. 
6 kor.

D o staw a do  dom u w e L w ow ie 60  h, 
K ażd a  zm iana ad resu  .  . . 40  h.

'' W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
szły „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j 1' 
K. Mickiewicza. Wydane tomy mogą nabywać Prenu­
meratorzy „Słowa" za zniżoną ceną po 60 h. za tom.

Obecnie drukują się Szajnochy „Szkice hi­
storyczne". ^

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach: pierwsza,
jruga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Dla wypełnienia luki, powstałej z braku niedziel­
nego numeru, zawarliśmy z Administracyą tygoduika 
p. t. Gazeta świąteczna układ, na podstawie którego 
prenumeratorzy nasi mogą abonować to pismo po bar­
dzo niskiej cenie. Gazeta, świąteczna wschodzi w nie­
dzielę rano, podaje więc najświeższe wiadomości, które 
zaszły po zainkuięciu innych pism w sobotę popo­
łudniu.

D la prenumeratorów „Słowa Polskiego"
Gazeta świąteczna kosztować będzie r

we miesięcznie 
z odstawą do domu

na prowmcyi miesięcznie

30 h.
40 „
40 „

f Lwów, 16 lipea.
Jiitros

— 17 lipca. ś ro d a , A leksego. —  A ndreja.
— W schód  słońca o godzin ie  4 m inut 2.3, zachód  o godz. 7

m inu t 45.

Z Politechniki. Egzamin z buchałteryi poje­
dynczej i podwójnej złożyli w szkole Politechnicznej 
we Lwowie : pp. Jan Somczyszyu, Jan Precliitko i panna 
S. Thomówna.

Drugi egzamin państwowy na wydziale chemii 
iechuicznej w politechnice lwowskiej złożli: p. Albert 
Maryan Mieczysław (3 im.) Chalecki, rodem ze Lwo­
wa z odznaczeniem i p. Jau Harabaszewśki rodem 
z Radomia w Królestwie.

Chodniki w ulicy Staszica, Zimorowicza i na 
Chorążczyznie, skutkiem dokonanych połączeń z siecią 
rur wodociągowych, pozapadały się i tworzą po ka­
żdym deszczu teren nie do przebycia. Chodniki mają 
spad ku domom zamiast ku ulicy, skutkiem czego mu- 
ry kamieuio zamakają od stojących tam ustawicznie 
jezior. Ludzie pragną pracy, można im jej przy ko- 
uieczuej naprawie chodników dostarczyć.

D la pięknych pań słów k i lk a .  Mody? —  
nie. Dziś —  o dzieciach i to bardzo małych dzieciaćh. 
Prefekt policyi we Francyi ponowił rozporządzenie, wy­
dane przed kilku laty dla matek, mających niemowlę­
ta —  i dotyczące dni upalnych lata. Nie od rzeczy 
będzie przytoczyć to rozporządzenie, mające na celu 
zapobieganie rozszerzeniu się chorób epidemicznych 
pomiędzy niemowlętami, które to choroby w chwilach 
upałów są szczególnie niebezpieczne. Punkt pierwszy. 
Unikać w miesiącach upalnych odłączania dziecka od 
piersi. Punkt drugi. Dawać dzieciom tylko mleko ste­
rylizowane, a przynajmniej przegotowaue. Punkt trze­
ci. Czyścić sztuczne mamki ciągle we wrzącej wodzie 
i przechowywać starannie, chroniąc przed kurzem. 
Punkt czwarty. Nie dawać dzieciom przed trzecim ro­
kiem życia żadnych owoców, a po trzecim roku owo­
ce w kompotach —  albo już bardzo dojrzale. Oto, co 
mówi prefekt policyi we Francyi, chcąc ochronić nie­
mowlęta od śmierci, a co najmniej ciężkiej i zaraźli­
wej choroby. U nas —  rozporządzenie takie nie po­
trzebuje przejść przez policyę. Serce każdej matki po­
trafi je wydać i przestrzedz. Nie zawadzi jednak cza­
sem przypomnieć.
; Rabunek. Wczoraj około 11 w nocy napadło 
;kilku drabów na wychodzącego z jednej szyukowni 
przy ul. Kazimierzowskiej murarza Władysława Łncho- 
ckiego, powaliło go na ziemię, obiło i po przeszukaniu 
kieszeń zabrało cztery korony, poczera rzezimieszki 
uciekli. W śród rabusiów poznał pobity pomocnika ra- 
karskiego „Karola". Śledztwo w toku.

Złamanie ręki. Katarzyna Czorna, kobieta 
chora, jadąc na kuracyę do Lwowa do szpitala po­
wszechnego, przy wsiadaniu do pociągu w stacyi Pod- 
borce upadła i złamała rękę. Do przybyłej na dworzec 
w Podzamczu wezwauo pogotowie Towarz. ratunkowe­
go, które po założeniu szyn na złamaną rękę prze­
wiozło ją do szpitala.

A kwaryum  ryb założył w mieście nnszem 
p. Bażant, właściciel handlu korzennego w linii targo- 
jwej na placu Bernardyńskim. Akwaryum to, urządzo- 
jue wzór berlińskiego, ma na celu ulutwienie zakupna 
(rozmaitych gatunków ryb krajowych.
W

W południe wskazywał tor-Stan powietrza, 
momefcr -4-18° R. : ł>

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  N a p lacu  K rakow skim  a re sz to ­
w ano  T u n ę  Ja k ó b a  M e n d la , k tó ry  ko rzy sta jąc  z t ło k u , w yją ł 
jed n e j z p rzech o d zący ch  p ań  zegarek  z Kieszeni. —  D w óch z ło ­
dziei poszu k iw an y ch  p rzez  żan darm eryę  w  Jaryczow ie: Sim che 
F au b e rg a  i Borucha W u rz la  a re sz to w an o  w e L w ow ie za  k r a ­
dzież  k row y. Za ro g a tk ą  Ż ółk iew ską po d  1. 100, a re sz to w an o  
s tró ż a  dom u A dam a Kata. W y d alo n y  ze służby , w śliznął się do 
kuchni p o d czas  g o to w an ia  ob iadu  i w la ł do roso łu  ja k iś  płyn  
p o d e jrzan y . Płyn o d es łan o  do ro zb io ru  ch em icznego . K ata zaś 
odd an o  do a re sz tó w . — P ani Ew ie G riinfeld sk rad z io n o  z m ie­
s z k a n ia  p rz y  u licy  Zielonej p od  1. 3, dam ski zegarek  sreb rn y  — 
P rzy  ulicy K rasickich  rozb ito  strych  i sk rad z io n o  z n acz n ą  ilość 
b ie lizny  n a  szkodę p. A dolfa G oidenberga. —  W  u licy  Halickiej 
sk rad z io n o  p. O zyaszow i Lehrow i p o d c z a s  ro zru ch ó w  d w a zło te 
zegarki w raz  z łańcuszk iem .

Z n a lez io n o . P rz e d  re s ta u ra c y ą  M aksla W iksla , z n a le ­
ziono  w czora j w  nocy  s re b rn y  zegarek  z łańcuszk iem . — Z b łą­
k an eg o  czarn eg o  jam n ik a  o d eb rać  m ożna u d o zorcy  gm achu  p o ­
licy jnego . — W  dorożce nr. 181 p o zo staw ił k toś, ja d ą c  do rz e ­
źn i m iejskiej, e za rn ą  to rbę  skó rzaną .

W ieczór czarodziejski dał B en-A li-B ej 
w Krynicy. Jak opiewa nadesłana notatka, ów Ben- 
Ałi-Bej jest Polakiem i mówi bardzo dobrze po polsku. 
Wieczór swój dał na docłiód ubogich kuracyuszy i Bur­
sy im. Kościuszki. To wszystko jest ładnie ze strony 
Ben-Ali-Beja. Publiczność, która jest jednem wielkiem 
zbiorowem starem dzieckiem, zapełniła salę. Ale gdzie 
leży źródło humoru, czy w sztukach magicznych Ben- 
Ali-Beja ? Nie — w programie ogłaszającym te sztuki, 
w programie ułożonym takim językiem, iż należy wąt­
pić, czy rzeczywiście Ben-Ali-Bej mówi „bardzo dobrze 
po polsku". Oto próbka. Nuiner piąty programu opiewa: 
„Wielkie indyjskie potpuri z przedmiotami, wziętymi 
od publiczności widocznym i niewidocznym sposobem. 
10) Zadziwiające potpuri w powietrzu kipiących pły­
nów, którymi były napełnione naczynia i przedłożone 
publiczności do skonsum. (ho! ho!), nr. 11) Atmosfe­
ryczne pojawienie się... cytryny. 13) Pojawienie się 
i n d y j s k i e g o  p o w i e w a d ł a  (?) nr. 19) Cytowanie 
ludzkich szkieletów, ich zagrobny taniec i znikanie"... 
Oto tytuły kilku najbardziej sensacyjnych numerów. 
Zdaje nam się, iż mówimy „bardzo dobrze po pol­
sku", a jednak owo „indyjskie powiewadło" —  „cy­
towanie szkieletów1' —  „zagrobny taniec" — wprawia 
nas w niepewność i melancholijną zadumę. Może Ben- 
Ali-Bej zechce rozwiązać tę zagadkę, tylko nr. 20 pro­
gramu głosi znów „odpadnięcie głowy Ben-Ali-Beja!!! 
— a dalsze niunera milczą co do przyrośnięcia owej 
głowy. Co będzie? Jesteśmy niespokojni, tembardziej, 
że czarodziej udaje się do Zakopanego, celem produ­
kowania i tam owego „indyjskiego powiewadła".

P r z e m y ś l .  Z wiosną br. zarysowały się w na­
szym szpitalu powszechnym sufity, a zarząd szpitala, 
przywoławszy rzeczoznawców, podparł pułapy tymcza­
sowo belkami, Komisya z Wydziału krajowego orzekła, 
że budynek szpitalny jes( ruderą, niemożliwą już na­
wet do zrestaurowańia. Okazała się więc konieczność 
budowy nowego szpitala. Miasto bowiem, liczące 46.000  
mieszkańców i powiat gęsto zaludniony, bez lecznicy 
obejść się nie mogą.

Wydział krajowy jednak odpowiedział gminie, że 
z braku funduszów na razie do budowy nowego szpi­
tala przystąpić nie można.

Obecuie Wydział krajowy zmieni najprawdopodo­
bniej swoje zapatrywanie. Na marne nie wyrzuci się 
przecie z funduszów krajowych 20.000 koron na re- 
stauraeyę rudery i nie zaryzykuje się —  runięcie 
gmachu, które pozbawiłoby na dłuższy czas ludności 
lecznicy. Nie od rzeczy będzie wspomnieć tutaj, że 
dotychczas na stale poprawki szpitala wydano już 
przeszło 54.000 koron.

Do szpitala powszedniego w Przemyślu wysyła­
ją chorych oprócz miasta Przemyśla i powiatu, Dobro- 
mi 1, Niżankowice, Radymno, Sądowa wisznia, Mości­
ska, Dubiecko, Krzywcza, Babice, Krakowiec, Bircza, 
Hussaków, Nowe miasto, Pruchnik i Krasiczyn, stan 
chorych wynosi przeciętnie 210 i to obłożnie chorych, 
zaczem szpital nie może być zamkniętym ani na 
chwilę, ba, nawet częściowe opróżnienie należy uwa­
żać za niedopuszczalne.

 ̂ Budowa nowego szpitala kosztować będzie około
400.000 koron, a po strąceniu wartości urządzenia 
starego szpitala, przydatnej do użytkowania, w kwocie
40.000 koron, właściwie 360.000 koron. Za stary 
gmach wraz z placem uzyska się co najmniej 140.000 
koron, zostałoby zatem do podziału między kraj a 
gminę 220 tysięcy koron, czyli po 110.000 koron. Tę 
sumę możuaby znowu sukcesywnie ściągnąć ze  zwrotu 
podwyższonej miernie opłaty za leczenie.

Niechaj tylko Wydział krajowy uzna w zasadzie 
potrzebę budowy nowego szpitala i wygotuje koszto­
rysy na podstawie memoryału dyrekcyi szpitala i zo- 
wstawi potrzebną sumę w budżet —  a nie spotka się 
on wtedy z pewnością z żadnym głosem przeciwnym 
i stanie się przecie raz zadość słusznemu żądaniu ogó­
łu, domagającego się Od szeregu lat nowej, postępo­
wej, wymogom hygieny odpowiedniej lecznicy.

Nowy Sącz. Dziś rozpoczęła się przez tut. try­
bunałem orzekającym pod przewodnictwem radcy p. 
Wiśniowskiego rozprawa w głośnej sprawie p. Maryi 
z Swolkieniów Szarków©j, oskarżonej o to, że strzeliła 
trzykrotnie z ostro nabitego rewolweru do kornisyi gmin­
nej, gdy ta burzyła na jej grancie płot graniczny tak,

że jedua z kul ugodziła radnego i taksatora sądowego 
Sygę w lewe ramię. Jako współoskarżeni zasiadają na 

'ławie oskarżonych: Szymon Janus oskarżony o to, że 
dostarczyć miał owego rewolweru p. Szarkowej, tudzież 
dwie córki tejże Klotylda i Stefania Szarkówne, oskarżone 
znów o fałszywe świadectwo, które złożyć miały w tej 
sprawie matki przed sędzią śledczym. Wedle odczyta­
nego aktu oskarżenia miała się rzecz jak następuje:

W dniu 27 kwietnia b. r. w Kurowie złożył wójt 
Tomasz Morawa komisyę gminną z przybranych radnych 
i gospodarzy pod swojem przewodnictwem, w celu zba­
dania, o ile oskarżona Szarkowa nieprawnie postawiła 
płot na drodze gminnej, dotykającej do jej realności.

Komisya ta, przybywszy na miejsce sporne spra­
wdziła, że z płotem tym posunęła się oskarżona w drogę 
gmiuuą o 35 cm. na szerokość, a 40 m. wdłuż, wobec 
czego polecił wójt oskarżonej usunięcie płotu, czemu 
jednak oskarżona się sprzeciwiła. Wójt zatem poleci! 
przybranym radnym i gospodarzom, aby plot rozebrali, 
czemu też posłuszni poczęli plot rozbierać. Wówczas 
oskarżona Szarkowa stojąc po drugiej strouie płotu na 
swoim gruncie, zawołała na obok stojącego oskarżonego 
Janusa, by jej podał rewolwer, że będzie strzelać, jeśli 
jej kto płot rozbierze. Oskarżony Janus wydobył re­
wolwer z kamizelki i wręczył go oskarżonej p. Szar- 
kowej. Oskarżona Szarkowa stanęła twarzą do wójta 
Morawy i towarzyszy jego i wystrzeliła z odległości 
około czterech kroków. Na to nadbiegli ku niej wójt 
Morawa i radny Syga, aby rewolwer jej odebrać, lecz 
ona cofając się tyłem, strzeliła do nich jeszcze trzy 
razy z odległości znacznie niniejszej. Jeden z tych 

. ostatnich strzałów ugodził Sygę w lewe ramię, a wów­
czas obecni, przekonawszy się, że oskarżona strzela 
z ostro nabitego rewolweru, przyskoczyli do niej i re­
wolwer przemocą jej odebrali, zaprzestając dalszego bu­
rzenia płotu. Rozprawa potrwa kilka dni.

Ku uczczeniu pam ięci ks. Antoniewicza.
Ks. Karol Antoniewicz, ów kapłan apostoł, płomienny 
kaznodzieja, tkliwy, rzewny poeta, owiany aureolą 
świętobliwego życia wraził się zbyt głęboko w pamięć 
i serce społeczeństwa, by ono z lat biegiem zapomnieć 
go zdołało. Pierwszym tego dowodem jest życiorys 
wydauy przez śp. ks. Badeuiego wraz z pismami zmar­
łego.

To pierwszy a żywy pomnik, wzniesiony księdzu 
K. Antoniewiczowi. Zepewne, że kraj pospieszy kiedyś 
z drugimi, że wzniesie mu statuę ku jego pamięci.

Nie przesądzając jednak tego, co uczyni dla nie­
go jeszcze społeczeństwo, uważając, że każdy winien 
jest czynió w swem kole, co do niego należy, niżej 
podpisani umyślili uczcić miejsce urodzenia księdza 
Karola przez wystawienie w Nowej Skwarzawie kapli­
cy. Sądzimy, że w szczególniejszy sposób uczcimy 
przez to pamięć ks. Antoniewicza, że wnikniemy nija­
ko w myśli i iutencyę jego i że zarazem znajdzie 
myśl nasza oddźwięk w społeczeństwie, które tuszymy 
nie tylko platonicznie poprze nasze dzieło, ale i <sey- 
nem, datkami pieniężnymi. To też pełni otuchy odzywamy, 
się do przyjaciół bliższych i dalszych śp. księdza Ka- 
rola Antoniewicza, by chcieli związać pamięć jego 
z budową tej kaplicy w jego miejscu rodzinnem i stwier­
dzili ją nadsyłaniem datków.

Mieczysław z Bażeuiua Mniszek, właśc. dóbr No­
wej Skwarzawy. Przewodniczący ks. Józef Grygin, 
administrator parafii żółkiewskiej i skarbnik. Komite­
towi: Jan Ochwatowski, M. Robak, J. Panek.

Staresioło. Tamtejsi członkowie gminy i Kółka 
rolniczego piszą do nas z prośbą o podziękowanie za 
pośrednictwem naszego pisina paniom profesorkom i 
panu kierownikowi tamtejszej szkoły za ich prace i 
starania koło nauki dzieci, które to starania, według 
słów włościan, przyniosły bardzo piękne rezultaty w wy- 
chowauiu ich dzieci. W szczególności zaś proszą o go­
rące Bóg zapiać dla pani Ślósarówuej za jej mozoły 
i starania nad kształceniem klasy malców niższego i 
wyższego oddziału. Jedną koronę na ten cel przy liście 
załączoną, składamy w admiuistracyi naszego pisma 
na kolonię rymanowską.

Z Tarnowa donoszą: W piątek w kaplicy pała­
cowej w Gumniskach ochrzcił ks. Biskup Wałęga syna 
księstwa Sanguszków. Rodzicami chrzestnymi byli: 
Roman ks. Lubartowicz Sanguszke i Jadwiga z Poto­
ckich hr. Konstantowa Branieka. Na chrzcie otrzymał 
następujące imiona: Roman, Władysław, Stanisław,
Antoni.

Zabicie od pioruna. Z Borek Janowskich 
piszą do nas: Dnia 8 b. m. między godziną 11 a 12 
w południe podczas burzy schronił się gospodarz Wa­
syl Ciżma pod drzewo przed (łomem, Ledwie tam sta­
nął, uderzył piorun i Ciżma zginął na mit jscu.

O r/loszenie. G rono nauczycie lsk ie  męskiego, se m iru ry u m  
nauczyc ie lsk iego  we L w ow ie, og łusza konkurs na 5?) m iejsc w in ­
ternacie , który zostan ie  o tw arły  dn ia  1 w rześn ia  br. d la u czn iów  
sem inaryum  O plata  m iesięczna  w ynosi 15 ) koron. U czniow ie, 
k tó rzy  o trzy m a ją  s typendym ir płacić b ęd ą  10 koron m iesięcznie. 
P rócz tego  każd y  z p rzy ję ty ch  z łoży  10 koron ty tu łem  w p iso ­
w ego w dniu w stąp ien ia  do in te rn a tu  i w inien zao p a trz y ć  się 
w 1 p o duszkę, i kocyk do nak ry w an :a , 4 p rześc ie rad ła , 4  p o ­
szew ki na  poduszkę, 6 koszul, 6 kalesonów , 0 pa r skarp e tek , 4 
ręczn ik i, 6 chusteczek , 2 p a ry  obuw ia, 2 ub ran ia  i 1 pa lto  z im o­
w e W in ternacie  o trzy m u ją  uczn iów  e p rócz  s ta ran n e j opieki: 
pom ieszkan ie , u trzy m an ie , opa ł, św ia tło  i pran ie . P o d an ia  nie* 
o stem plow ane w nosić n a leży  n a  ręce dyrekcy i se m in a ry u m  nau­
czycielsk iego m ęskiego we L w ow ie do dniu  30 sierpnia br. (ui 
K alecza 1. 5).

Kawałek 3 5  ct. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność".

z materyalów najdelikatniejszych, odpowiadające naj­
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 
powagi lekarskie. W każdej apteoe do nabyoia 

pod nazwą:. HAYA mydło dla dzieoi.
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Z a r z ą d  g łó w n y  T o w . K ó łe k  ro ln ic zy c h  og łasza  
konk u rs n a  p o sadę  nauczyc ie lu  to w a ro z n a w s tw a  a z a ra z e m  in- 
s tiu k to ra  p rakt. sklepow ej 7 p lącą  1230 koron roczn ie  z  w olnem  
pom ieszkaniem . T erm in  zg łoszeń  do 31 lipca.

Z m a r l i :
W  K ętach : M arya z K lim kiew iczów  H altlingerow a, w d o ­

w a  po  poborcy  podatkow ym .
W Krakowie; T eo d o r G anszer, s ta rs z j ' ofieyal p o cz to w y , 

w 41 roku  życia.
W  W a r s z a w i e :  Jó z e f R aw icz , b an k ie r i konsu l S tanów  

Z jednoczonych  Ameryki p ó łnocnej, la t 74.

Ślub p. Franciszka Jaworskiego, b. redaktora Kur- 
jera Lwowskiego z panną Emilią Peszkowąką, odbędzie 
się dziś, 16 b. m., o godzinie wpół do S wieczorem, 
w kościele parafialnym w Łańcucie.

K o m is y a  lekcyjna słuchaczów wydziału filo­
zoficznego uuiwersjdetu we Lwowie, pozostająca pod 
naozelnem kierownictwem prof. dr. Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli do­
mowych. Z głoszenia ustne przyjmują członkowie komi- 
syi w czasie wakacyjnym od 17 lipca do 20 sierpnia 
w środy i niedziele na uniwersytecie, I. p., sala VIII., 
między 12— 1. Adres: Komisyu lekcyjna słuchaczów 
wydziału filozoficznego, Lwów, Uniwersytet.

Zapiski literacki® i artystyczne.
Repertuar teatru m iejskiego we Livoivie:
W e w torek  16 bm. po  cenach p o p o łu d n io w y ch : „R om an­

ty czn i" , kom edya w  3 ak tach  E dm unda R ostanda. z p an ią  M ich- 
now ską, pp. T arasiew iczem , Solskim , R om anem  i W ysockim  i 
„W ujuszek  A lfonsa", k ro tochw ila  w 1 akcie St. D obrzań sk ieg o .

W e środę  17 b. m . po  cenach  popo łudn iow ych : „Pan Jo- 
w iulski", kom edya w  4  ak tach  Aleks. hr. F red ry , o jca, z p. Soi- 
sicim w roli ty tu łow ej.

W e czw artek  18 b. m. p o  cenach popo łudn iow ych : „M ę­
żow ie L eo n ty n y " , k ro tochw ila  w  3 ak tach  A lfreda C apus, t łu ­
m aczył M. Sachorowski.

W  sobotę  20. bm . p o  ra z  p ie rw szy : „B ogaty  w u jaszek " , 
k o m edya w  4  ak tach  K aro la  K arlw eisa.

R epertuar ruskiego teatru ive Livoivie:
W e w torek  16 b  m.: „P taszn ik  z T y ro lu " , o p ere tka  w  3 

Aktach Ze Hera. W ystęp  p . O rzelskiego.
W e czwartek 18 bm.: „Potęga ciemnoty", senzacyjny dra­

mat w 6 aktach hr. Tołstoja.
P o c z ą t e k  p u nk tualn ie  o godzin ie  8.
Bilety sp rzed a ją  się w  „N arodnej T o rh o w li"  w R ynku, a 

w ieczorem  p rzy  kasie.

„Ludu" 2 i 3 zeszyt z r. 1901, organu Tow. 
ludoznawczego, zawiera następujące artykuły: Ignacya 
Piątkowska: Zamek Sieradzki w liistoryi i powieści lu­
dowej. — Bron. Gustawicz: O ludzie podduklańskim 
w ogólności, a Iwoniczanach w szczególności. — Dr. 
Wilhelm Bruchnalski: Dyabel w okszy 1649 r. —  St. 
Ciszewski: O atalykaeie. — Józef Schnaider: Z kraju 
hucułów. —  Ludwik Młynek: Pisanki wielkanocne 
w zachodniej Galicyi, —  Marya W ysłouchow i Z ust 
górala zakopańskiego. — Maksymilian Gumplowiez: 
Pohicy na Węgrzech. II. — Dr. Fr. Krcek: Przyczynki 
dó drugiego wydania „Księgi przysłów" S. Adalber- 
ga. —  Rozmaitości przez dr. Leciejewskiego, dr. J. Po- 
liwkę, dr. St. Eljasza-Radzikowskiego, St. Zdziarskie­
go, dr. Fr. Krceka, dr. Z. Gargasa, J. Jaworskiego 
i dr. R. F. Kaindla. —  Rozbiory i sprawozdania. —  
Sprawy Towarzystwa.

Zakopane i Tatry. Kalendarzyk tatrzański. 
Rocznik I. 1901 r. Taki tytuł nosi krótki przewodnik 
po Zakopanem i Tatrach, który w tych dniach pojawił 
się w handlu księgarskim (nakład i druk W. A nożyca 
i Sp. w Krakowie). Zaletę jego stanowi względnie 
ogromna ilość wszelkiego rodzaju informacyi w zwię­
złej i jasnej formie. Początek (12 stron) zajmuje część 
kalendarzowa. Następnie idzie część I. (74 stron), za­
wierająca szczegółowe informaoye, dotyczące Zakopa­
nego, a więc rozdział o Zakopanem, jako stacyi kli­
matycznej, dokładne dane i adresy rozmaitych insty- 
tucyi i osób. n. p. hoteli, pensyonatów, restaurapyi, 
cukierni, sklepów, przemysłowców, stowarzyszeń, urzę­
dów, lekarzy itp. Na końcu tej części krótkie wzmian­
ki .0 innych miejscowościach podtatrzańskich, jak Ja­
szczurówka, Poroniu, Bukowina. Część II. (130 stron) 
poświęcona Tatrom. Obok krótkich rozdziałów, jak „To­
warzystwo Tatrzańskie", „Tatry", „Wskazówki dla tu­
rystów", „Przewodnicy t a t r z a ń s c y L w i ą  część zaj­
mują „Wycieczki", podzielone na łatwiejsze i trudniej­
sze. Przy opisach wycieczek podane są: kierunek dro­
gi,- kolory farb, któremi dana ścieżka oznaczona i in. 
Do kalendarzyka dołączone są: ładny i wyraźny pla­
nik Zakopanego w trzech kolorach i bardzo dobry 
szkic mapy północnej strony Tatr z ozuaczonemi na 
nim ścieżkami, schroniskami itp. w czterech kolorach. 
Format kalendarzyka mały, zgrabny, wygodny. Cena 
przystępna. Oprawny egzemplarz kosztuje 2 korony 
40 hal.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 16 lipca.

Z ja z d  c h i r u r g ó w  p o ls k ió h .
Kraków. D zisiejszy d ru g i dzień zjazdu chirur­

gów polskich rozpoczął się zwiedzaniem kliniki oho- 
rób wewnętrznych prof. Korczyńskiego, kliniki oku­
listycznej prof. Wiclierkiewicza i pawilonu chirurgi­
cznego prof. Trzebicky?ego przy szpitalu św. Łaza- 

potrwają dziś do wieczora.

Znako- 
mite

,J| Z akoń czen ie  p ro c e s u  okocim skiego.
Kraków. Zasądzony w procesie okocimskim 

na rok więzienia Antoni Kędzior, oświadczył, że wy­
rok przyjmuje. Natomiast ojciec jego, Józef Kędzior 
wniósł zażalenie nieważności i odwołanie od wymiaru 
kary.

P roces  p r a s o w y .
Kraków. Przed zwykłym trybunałem pod 

przewodnictwem radcy Turowicza odbyła się dziś 
rozprawa przeciw redaktorowi Głosu Narodu, Kazi­
mierzowi Ehrenbergowi o występek z art. VIII. 
ustawy z 17 grudnia 1862. Oskarża zastępca pro­
kuratora Ptaś, broni. dr. Włodzimierz Lewicki. Akt 
oskarżenia zarzuca obwinionemu, że w sprawie oko­
cimskiej ogłosił przed wyrokiem, więc gdy sprawa 
karna była jeszcze w toku, artykuł, w którym przed­
stawił rzecz całą wykrętnie i chciał w ten sposób 
wywrzeć wpływ niewłaściwy na opinię publiczną. 
Dalej, iż zarzucił wicepr. Rady szkolnej krajowej 
drowi Bobrzyńskiemu, że czynił zabiegi, aby ze 
sprawy okocimskiej zwykłą uczynić zbrodnię, pod­
czas gdy rozprawa miała rzekomo wykazać, iż obwi­
nieni są tylko niewirmemi ofiarami, przez panujący 
system szkolny popchnięterai do tworzenia tajnych 
związków.

Oskarżony K. Ehrenberg oświadcza, że do wi­
ny się nie poczuwa, dowodzi, że podstawy aktu o- 
skarżeuia są nieuzasadnione i domaga się odesłania 
sprawy przed sąd przysięgłych.

Obrońca dr. Lewicki żąda przesłuchania jako 
świadków wiceprezydenta Bobrzyńskiego, namiestni­
ka hr. Pinińskiego, oraz prezydenta Czyszczana na 
okoliczność, że dr. Bobrzyński czynił zabiegi, a na­
miestnik poparł je listem, pisanym do prez. Czysz­
czana, aby sprawę okocimską traktować jako pospo­
litą zbrodnię.

Po wywodach stron trybunał uznał się kompe­
tentnym, odrzucił wnioski obrony i skazał K. Ehren­
berga za inkryminowany występek na 10 dni are­
sztu , zamienionego na 100 koron grzywny. Obwinio­
ny zastrzegł sobie 3 dni do namysłu co do przyję­
cia wyroku.

K anał Jljelca-Budapeszt.
Budapeszt. Izba handlowa wystosowała do 

rządu memorandum, w którem domaga się koniecznie 
wybudowania kanału między Rjeką a Budapesztem. 
Memoryał wskazuje na brak komunikaeyi między 
Rjeką a Budapesztem, szczególnie zaś na brak dru­
giego połączenia kniejowego.

W ojna c z y  so ju sz  ?
Londyn. Dzienniki przynoszą zensacyjne de­

pesze z Petersburga, że rząd rosyjski wydał pole­
cenie zarządowi kolejowemu, by był przygotowany 
w najbliższym czasie do transportu wojsk ze wzglę­
du na możliwość wojny z Japonią. Inne dzienniki 
w przeciwieństwie do tego doniesienia, przynoszą 
wiadomość, że istnieje niebezpieczeństwo, że Japonia 
rzuci się w objęcia Rosyi, gdyż nie doznaje ona 
żadnego poparcia ze strony Anglii w ciągłych kon­
fliktach z Ilosyą. Zamiast prowadzić wojnę z Ro­
sy ą — może Japonia zawrzeć z Eosyą sojusz.

S y tu a cy a  w  p o łu d n io w e j  A fryce .
'Londyn. Jak  donoszą Daily News z Bloem- 

fontain 10 bm .: Na, południe od Blocmfontain od­
była się zacięta walka między Anglikami a Boerami. 
Anglicy byli zrazu chwilowo w krytycznem położe­
niu, a wydobyli się z niego dopiero po dłuższej 
walce, wśród której obie strony dość znaczne ponio­
sły straty.

S y tu a c y a  w  K a p ła n d z ie .
Kapsztad. Pierwszy minister kolonii Przy­

lądkowej wygłosił wczoraj mowę o sytuacyi polity­
cznej i wskazał na konieczność utworzenia poludnio- 
wo-afrykańskiąj federacyi. Dla przyspieszenia jej 
rząd angielski zamierza zorganizować silną immigra- 
eyę lojalnych obywateli angielskich z kraju i z ko­
lonii do Transvaalu i stanu Oranje.

U roczystośc i w  Salcburgu.
Salcburg. Dziś rano odbyła się parada woj­

skowa. Przebieg jej był świetny. Cesarz przyjechał 
w galopie na plac ćwiczeń, powitał go areyks. Eu­
geniusz z wyższą generalieyą. Po ukończeniu para­
dy cesarz wyraził się o niej z naiżywszem uzna­
niem i zadowoleniem. Następnie monarcha udzielał 
audyencyi. Pierwsza przyjętą została depntacya Sej­
mu pod przewodnictwem marszałka, który w dłuż- 
szcin przemówieniu przedstawił działalność Sejmu 
w ubiegłej sesyi i wyraził w końcu cesarzowi wdzię­
czność kraju na sankcjonowanie ustawy o budowie 
kolei Tauryekiej. Potem przyjął cesarz między inne- 
mi deputacyę bawiących tu Wiedeńczyków.

SSalcburg. W odpowiedzi na, przemowę mar­
szałka cesarz oświadczył: „Zadaniem waszem, pa­
nowie posłowie jest starać się o dobrobyt tego pię­
knego kraju i o rozwój jego na wszystkich polach! ży­
cia publicznego, a zwłaszcza na polu ekonomieznem, 
korzystając z pomyślnej koniunktury stosunków, 
które zdają się, chwała Bogu, naprawiać. Bądźcie 
przekonani, że moja szczególna opieka będzie wam

na wszystkich drogach do osiągnięcia tego celu to-, 
warzyszyć". ■

Kroniczka z ostatniej chwili. j |
Bezrobocie trwa dalej. Przed biurem pracy 

tłumy narodu, mężczyzn i kobiet. Na plantach przed, 
komendą korpuśhą na marawie robotuicy siedzą i gwarzą.] 
Postawa ich spokojna, narzekają wprawdzie, że kazano 
im przyjść „napróżuo", ale nie złorzeczą. Opodal stoją 
zwarte szeregi pogotowia 15 pp.

W biurze pracy ruch i ścisk niesłychany. PpJ 
Kolbuszowsld i Krasucki pocą się i mozolą, dokładają 
wszelkich starań, ażeby zaspokoić wszystkich intere­
sentów. A jest ich spora gromada, a każdy chciałby 
przynajmniej słowo „pogadać" z p. dyrektorem, dowie-, 
dzieć się osobiście, czy jest miejsca dużo.

Niestety! Po wczorajszych wielkich obietnicach 
dziś przyszło rozczarowanie. Z Rohatyńskiego nadeszła 
depesza do Wydziału krajowego, że z powodu wylewów, 
może być na razie zajętych zaledwie 50 robotników. 
Tyluż zamówił jakiś prywatny przedsiębiorca w Bur­
sztynie. Obie partye odjeżdżają dziś wieczorem. Pozo­
staje jeszcze cała masa niezaspokojonych w żądaniu 
pracy. Czy Biuro pracy zaspokoić ich zdoła *— jutro 
pokaże. Wygląd tłumów dziś spokojny.

Z magistratu donoszą: Wskutek wybuchłych wczo­
raj niepokojów, postanowiło prezydyum miasta za­
trudnić od dzisiaj 20 robotników przy robotach gmiu- 
nnych. Pomimo, że gmina nie ma obecnie żadnych 
większych robót w toku, wyszukano robotę, aby przy­
najmniej tych dwudziestu zatrudnić.

N agły  skon. (Tel.) Pod Wilnem zmarł nagle 
profesor instytutu leśnego Aleksander Rudzki. Pogrzeb 
odbędzie się dziś.

W iec nauczycieli. (Tel.) K l o s t e r u e u b u r g .  
Odbył się tu wielki wiec nauczycieli. Uczestniczyło 
w nim około 2000 nauczycieli. Na zgromadzeniu tern 
atakowano w ostry sposób partyę antysemitów, która 
mając w Dolnej Austryi przewagę, w sposób niesły­
chany gnębi wolność nauczycieli. Na zgromadzeniu | 
tern był obecny także poseł Seitz.

Samobójstwo kapitana, (Tek) W i e d e ń .  
Kapitan II. kl. 6 pp, Krasser, popełnił w Budapeszcie 
samobójstwo z niewiadomych powodów.

Z P aryża telegrafują: Zmarła tutaj lir. Izabela 
Trapaui, córka zmarłego wielkiego księcia Leopolda II. 
toskańskiego. Hr. Trapaui wyszła za mąż za lir. Tra- 
pani, księcia Bourbon i Sycylii. Małżeństwo to miało 
dwie córki, z których jedna Karolina wyszła za lir.: 
Andrzeja Zamojskiego.

Sensacyjny proces. (Tek). P a r y ż .  W sen ­
sacyjnym  procesie przeciw  zarządow i klasztoru „Au 
bon pasteur* w N ancy w ydano w yrok, który skazuje  
zarząd klasztoru na zap łacen ie  20.000 franków  pannie 
L ea Caunet, która z powodu przeciążen ia  pracą w fa­
bryce, stojącej pod zarządem  klasztoru i z powodu 
złego  odżyw ian ia  straciła  w zrok, słuch i podupadła; 
całkiem  na zdrowiu. Spraw a ta w yszła  na jaw  z po­
lecen ia  biskupa w N ancy ks. Tourrnoso.

Polepszenie bytu rosyjskiej służby ko­
lejowej. (Tek). P e t e r s l n i  r g. L oio . W rem ia  do­
nosi, że  m inisterstw o kom unikaeyi, celom  polepszenia  
bytu służby kolejowe'’, zam ierza w prow adzić dodatki, 
nie prżdwyższameb' 2U  częśc i, oraz zapew n ien ie im po­
mocy lekarskiej i pomocy w w ychow aniu  dzieci.

D ż u m a .  Z K onstantynopola d o n o szą : W m ieście  
Cliirs na w ysp ie tego sam ego nazw iska zdarzyły się  
dw a w ypadki zasłabnięcia  na dżum ę. Z tych jeden  za -i 
kończył s ię  śm iercią.

Depesze handlowe z d. 16 b. m.
W&sadSeift, 16 lipca. DsiS o godzin ie  12 m inut 30. 

p rzed  po lud . n o to w a n o : M arki niem ieckie 117*50 Renta m ajow a 
99*30, W ęgi orska ren ta  koronow a 93*— t Akcye kredytów # 
6 3 4 '— , K redytow e w ęgierskie 6 4 1 '— , Bank iinglo-aw stryacki 
272*— , U nionbunk 5 43*—, B unkvereiu 4 4 8 “— , L aend o rb an k  
402*— , K olej p ań . 6 3 7 * - t L o m b ard y  88 — , E lbentlial 477*50. 
T o w a rz y s tw o  akcy jn e  bron i — — A kcye ty to n io w e  — '—  Alpi- 
ny  2 7 6 ' — , Rima M m any  u 4 3 8 '— , P ruger E iseu  1 5 6 2 '— , 
k o sy  tu reck ie  l O i ’50, Ruble 253* — , 2 0 -franków  9 1 ’bO, 
B odeu-C redit 9 1 ’ — , T n im w a y e  — ' — A kcye gai. Banku hip .

4 %  G al. p o ż y c z , kr. z r .  1893  — , 4 %  L is ty  z a s ta w . 
Banku kraj. — *— , L isty  T o w . k redyt, ziem sk. — '— .

T e n d en cy a  siln a . ,
iS ^P B E sa, 16 lipca . O godzin ie  12 m. 15 n o to w a n o : 

K redyty  199*— , D isconto  C om m andit 17! 50 .
T en d en cy a  silna.

16 lipca. (G ieM a zbożow a).
P szen ica  na jesień 3*22 do 8*23. p sz en ica  n a  w iosnę 0 .— , 

do 0 — , ży to  na jes ień  7■ 17 do 7M8, ży to  na w iosnę * — do 
O — . k u k u ry d za  na  czerw iec-lip iec  od —  do kukury ­
d z a  na lip iec-sierp ień  od 5:52 od 5*63, k u k u ry d za  i:a sierp ień- 
w rzesień  od — do —  - , k u k u ry d za  na w rzesień -paźdz ie rn ik  
od  5*71 do 5-78, kukurydza  na m aj-czerw iec  od 5’31 do 5 33, 
ow ies na lipiec, od (>;63 do 6 64, "ow ies na w iesnę  od O*— 
do 0 ‘— , rzep ak  na sie rp io ń -w rzesień  od 18*25 do 13*35, rzep ak
n a  w rzesien-paźdz ie rn ik  od —•* — d o  , rz e p a k  na styczeń -
lu ty  od  *~ do  '— , olej rzep ak o w y  na  w rzesień -g ru d z ied  
— * do  — *—

U sp o so b ien ie  słabe.
D eszczow o.
SBJS«5s5ji>««2r.9t 16 lipca. Pszen ica  na październ ik  od  7*96 

do  7*97, na ży to  na październ ik  6*77 do 6*78, ow ies na  p aździerz  
nik 6*29 do 8*30, k u k u ry d za  na  lipiec 5 22 do 5 23, ku k u ry d za  
s ie rp ień  od  5 .30  do 5*31, kukury d za  na  m aj 1 902  o d  6*02 
do 5*03 Rzepak na sierp ień  12*75 do 12*86. •

O ferty  na pszen icę dost
Chęć ku p n a  m ierna.
T en d en cy a  słaba.

Tutti m m a r p t n  Wz fabryki M U B m E t W A  H E B L I C Z K I  w  K r a k o w i e  
lU lIM  I f jy d l  C lUW b są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowlî

tak we Lwowie jak i na prowincyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatgie.
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Dział ekonomiczny.
Kurs* lw o w s k i:  2

%‘A 100 rub li sr . . T  • p lac* : 245*— 255*—
Za 100 m arek /■ .  •' „ „ 117 50 ,  1 1 7 7 5
20-lranków ka » 19*16 ,  1W.1K

(& anh ro ln iczy  we Lwa wio),
• L w ów  d o la  16 lipca.

Dziś no tu jem y  zu  50 k ilogram ów  loco L w ów .

W a l u t a  k o r o n o w a .
P ssen ica  g o to w a 7*49 do 7*69. Pszon ioa n o w a  6 7 5

Jo 7 00  Ż yto  go to w e od 6 '2 5  do 6*50. Żyto now e od 
5 40  do 5 75. O w ies ob ro czn y  7*— do 7*10- O w ies n o w y  od 
4 7 5  do 5 '— Jęczm ień p as tew n y  5 ’— do 5*25. Jęczm ień
b ro w ar. 5*50 do  0*— Rzepak now y 11*25 do 11*50.* L nianka 
— *—  do — *— . Groch pastewoiy 6 '5 0  do i i '  75. ś-ip cn
do  g o to w an ia  7*50 do 9*— . W yka ’—  do *— bobik 5*6.0 
,do 5 7 5 .  H reczka 7*8.0 do  8*20. K ukurydza  g o to w a fi*— do (1'20 
K u k u ry d za  s ia ra  *—  do *— . yupmel za 56 kiio — *—
d o — *— . K oniczyna czorivona — *— do — -— K oniczyna biała 
t—*—  do — *— K oniczyna ^ z aed zL a  — *— d o — -— TymoiLn 
— • — do —.—

S piry tu s loco za  50  Itr. go tow y  16*50 do 17*— ; p a li ta s  
T arnopo l na lenniim  15*25 do 15*75.

P rzy  o g ra n iczo n y m  ruchu u sp o so b ie n ie  n iezm ien n e.

Umowę co do kontroli nawozowej z  kra­
jową stacyą chemiczno - rolniczą w  DuMa-
nach zawarły na r. b. następujące firmy:

Ernest Bahlsen w Krakowie.
Józef KaiTach we Lwowie.
Pierwsze akcyjne Towarzystwo dla przemysłu 

chemicznego we Lwowie.
Józef MilmłoiósM - Pomorski,

- z"; kierownik stacyi.
Ferm y doświadczalne. Na ostatniem posie­

dzeniu komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego przedstawił dr. Szyszyłowicż obecny stan ferm 
doświadczalnych, zostających pod kierownictwem sta­
cyi chemiczno-rolniczej w Dublanach, oraz pól doświad­
czalnych z uprawą porównawczą szlachetnych odmian 
zbóż, zostających pod kontrolą stacyi botanicznej we 
Lwowie. Fermy doświadczalne istnieją już w wielu 
okolicach —  a coroczne sprawozdanie stacyi (lublań­
skiej daje obraz, co przez nie osiąguięto. Dziś po kil- 
kuletniem istnieniu niektórych ferm można stwierdzić 
już niewątpliwą korzyść ich urządzenia, to też o po­
mnożenie ich liczby starać się usilnie należy. W szcze­
gólności podniesiono potrzebę założenia fermy takiej 
na typowej glebie podolskiej.

Rezultatem próbnych upraw zbóż jest już obecnie 
rozpowszechnione u ziemian użycie do siewu odmian 
szlacbetuych wysoko wartościowych.

Wobec trudności jeduak znalezienia chętnych zie­
mian, którzyby dość uciążliwe próby z Jioznemi od­
mianami zbóż przeprowadzać chcieli, rzeczą jest ko­
nieczną dążyć i na tein polu do założenia stałych 
ferm nasiennych, celem wypróbowania i aklimatyzacyi 
jeraian szlachetnych. Na razie trzy takie fermy już 

'utworzono, a mianowicie w Leśniowie u p. Strój no wskie- 
go, w Mikulicah u p. Turnau i w Strzałkach u p. 
Ożarowskiego.

Z komisyi przemysłowej. Sekcya admini­
stracyjna komisyi krajowej dla spraw przemysłowych 
pa posiedzeniu z dnia 15 b. m. załatwiła cały szereg 
podań o pożyczki, które będą przedstawione komisyi 
pełnej z wnioskami sekcyi. Uchwalono zwołać ankietę 
,w sprawie wyrobu guziczków do bielizny. Do ankiety 
będą powołani oprócz reprezentantów komisyi i osób, 
które się orgauizacyą tego wyrobu zajęły, także i kupcy, 
zajmujący się specyalnie arty kułam] tego rodzaju. 
Uchwalono warunki założenia trzech nowych szkół 
.przemysłowych uzupełniających — mianowicie w Sta- 
jryrn Samborze, Turce i Trembowli. Szkoły te wejdą 
jw życie już z początkiem roku szkolnego, więc w mie- 
siącu wrześniu. Uchwalono udzielić Towarzystwu ka- 
•peluszuików w Myślenicach zasiłek na zakupno maszyn 
;i zwrócić się do ministerstwa handlu z żądaniem za- 
;siłku rządowego na tenże cel. Uchwalono szcze- 
(góły urządzeuia kursu majsterskiego szewskiego w Kra* 
/ko wie.

Z krakow skiego Towarzystwa rolnicze- 
Igo. W sobotę dnia 13 b. m. odbyło się zwyczajne 
{miesięczne posiedzenie komitetu pod przewodnictwem 
•prezesa lir. Andrzeja Potockiego. Po odczytaniu i przy­
jęciu bez zmiany protokołu z ostatniego posiedzenia, 
.przewodniczący przedstawił i omówił ważniejsze wy- 
jniki ubiegłej sesyi sejmowej, o ile oue dotyczą kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego. Między inuemi hr. 
'Potocki zaznaczył, że nadzwyczajny zasiłek na podnio- 
jsieuie hodowli bydła rogatego w kwocie 4.000 koron 
dla krakowskiego Towarzystwa rolniczego płatny po 
Ipołowie z fanduszów państwowych i krajowych, przy­
znany został na lat dziesięć, i że bieżący rok jest 
ostatnim z tego dziesięciolecia. Uchwalono zatem za- 
.wczasu odnieść się do Wydziału krajowego i do rządu 
z prośbą o wypłatę w dalszym ciągu subwencyi hodo­
wlanej w tej samej wysokości co dotychczas, ubytek 
(tego zasiłku wpłynąłby bowiem w wysokim stopniu 
^niekorzystnie na przestrzeganie i wykonywanie ustawy 
o licenoyonowaimi buhajów gminnych. Trudności w jej 
dotychczasowem przeprowadzenia pochodzą przeważnie 
% braku odpowiedniego materyału rozpłodowego, któ­
rego dostarczenie w potrzebnej ilości i doborowej 
jakości, jest właśnie zadaniem racyonalnej hodowli, 
snbwencyoiiowanej przez krakowskie Towarzystwo rol­
nicze. Zresztą w stosunku do rozmiarów kraju zasiłek 
4000  koron na zachodnią Gałicyę jest zaledwie wy­
starczającym.

Postanowiono urządzić dziesięciotygodniowy pra­
ktyczny kurs mleczarstwa w Szczurowie (powiat poi. 
bocheński) w jesieni b. r. dla ośmiu do dziesięciu
uczniów .

Owczarnię zarodową obory horodeńskiej przyznano 
dr. Józefowi Kadenowi.

Komitet przyjął do wiadomości, że skutkiem tele­
graficznej. prośby o cofnięcie zarządzonego podwyższe­
nia taryfy na drób, ministerstwo kolei żelaznych przy­
rzekło sprawę ponownie zbadać.

Po załatwieniu szeregu spraw administracyjnych 
prezes posiedzenie zamknął.

Chmiel i widoki urodzajów. W Austryi 
górnej opady ostatnich czasów przyczyniły się do przy­
spieszonej wegetacyi chmielu. Wczesny produkt okryty 
obfitem kwieciem. W Styryi tylko na południu ogólny 
stan chmielu zadawalający, w innych zaś okręgach 
produkcyjnych roślina, wskutek wilgoci i chłodnych 
wieczorów w drugiej połowie czerwca, mocno ucier­
piała. W Czechach wegetacya chmielu opóźniona z po­
wodu suszy, ale dzięki ostatnim obfitym opadom, plan- 
tacye odżyły i pięknie się rozwijają. Na Morawach 
wegetacya jest normalna i rokuje dobry plon. Na Ślą­
sku długotrwała posucha źle oddz:"ły\vala na chmiel, 
ale dzięki obfitym opadom w polowoo z. in. stan chmiel­
ników znaczuio się poprawił. Z Ameryki donoszą, iż 
nadzwyczajne upały ostatuich dni spaliły do szczętu 
platitacye chmielu i że znikły wszelkie widoki choćby 
średniego zbioru.

. Bogactw o JSuropy na końcu XIX. wieku 
oblicza Mwlhnll w artykule, umieszczonym w Diction- 
narry of S l a l i s t i c s Całe bogactwo Europy w rucho­
mych i nieruchomych kapitałach wynosi według jego 
obrachunku 1.175 miliardów; ruchomy kapitał 500 mi­
liardów. Bogactwo Anglii w ruchomych i nieruchomych 
kapitałach wynosi 295 miliardów, Francyi 247, Nie­
miec 201, Rosy i 160, Austryi 103, Włoch 79, Belgii 
25, Holandyi 22. Ruchomy kapitał Anglii wynosi 106 
miliardów, Francyi 65, Niemiec 37, Rosyi 14, Austryi 
10, Wioch i Belgii po 7, Holandyi 6. Z całego boga­
ctwa w ruchomych i nieruchomych kapitałach przypa­
da na każdego Anglika przeciętnie 5.920 iii., na Frau- 
cuza 5.200, na Holenderczyka 3.680, a na Belgijczyka 
i Niemca po 3.120, na Austryaka. i Włocha po 2.000, 
na Rosyaniua po 1.200 m. Z ruchomych kapitałów 
przypada na każdego Anglika 2.120 m., na Francuza 
1.360, na Holenderczyka 1000, na Belgijczyka 855, 
na Niemca i Włocha po 560, na Rosyaniua 115 m. 
Obciążenie budżetu rozmaitych państw Europy tak po­
daje autor owego artykułu w liczbach okrągłych; 
w Niemczech 4 miliardy, przeto 2 prc. całego boga­
ctwa, w Auglii 3 miliardy czyli 1 prc. we Francyi 
31/ 2 miliarda czyli 1*4 prc., w Rosyi 2*7 miliardów, 
czyli 1*7 prc., w Austryi 2*7 miliard, czyli 2*3 prc., 
w Belgii 375 milion, czyli 1*5 prc., w Holandyi 300 
mil. czyli 1*4 prc.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów. 

Wiedeń, St. Marx).
A Wiedeń, 16 lipca.

Na poniedziałkowy targ bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 5331 sztuk, z tego 
z Galicyi 822, z Bukowiny 84. *

Przebieg targu suokojny.
Ceny spadły o 0'50 kor.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 451.
W tern z Galicyi Bukowiny 24.
Ga.l i cy j sko-bu ko w i ń*ski cli wołów sprzedano 24 

sztuk po 58 do 63; 300 po 64 do 68; 363 po 69 
do 74; 20 po 74 do 66 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 68, krowy podtuczone po 52 do 66. 
Bydło chude po 36 do 52 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
H i  si ni i s  B sa w  SI © s  w o  w  s  fk i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 lipca b. r.

H o te l G eo rg efa . K arol hr. D rohojew ski z Sułkow ic, 
Emil hr. B aw orow ski z K o p czy ń c a , K onstan ty  K ow nacki z Św i- 
ta iz o w a , W ładysław  G niew osz z 'K o n to  w, W ładysław  Jankow ski 
z R osochow ocia, Je rzy  hr. B aw orow ski z O strow a, W ład y sław  
h r. B aw orow ski, M ichał hr. B aw orow ski z O strow a.

Jtfotel E u ro p e jsk i. M. B orkow ski z M ielnicy, M. Perl 
z C zerniow iec.

H o te l F r a n c u sk i . F. M roziński z Żulina, J. Schm al, 
J. S o ch a tzy  z W iedn ia .

H o t e l  I m p e r i a l .  St. Jab łonow sk i z P opow iec, A Ję- 
d rze jo w icz  z S taregoiniustu , Ja n  In g ram  z P rzem yśla.

N A D E S Ł A N E .  '
Rubryka „N A D E S Ł A N E u nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

r

Dr. Michał Śliwiński
z Krakowa ordynuje przez lato

■ W  B Y M A 2 N O W I E  ( D o m  Z  o n  t a  k  a).
3681 2 5 - 7

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy £

4 %  Listy hipoteczne koronow e ,
4 l/2%  Listy h ipoteczne,
5 °/o Listy hipoteczne prem iow ane,
4%  Listy T ow arz. kred. z iem sk iego ,
472%  Listy Banku krajow ego,
4%  Listy Banku krajow ego,
5%  O bligacye kom unalne Banku kraj 
4°/o P ożyczk ę krajow ą,
4°/o Gal. O bligacye propinacyjne  

i w szelk ie  renty państw ow e.

Nadto poUccanny 4
A kcye ga lic . T ow arzystw a elektrycznego. ,

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po; 
najdokładniejszym kursie dziennym.

M s a n te a *  w y m i a n y
c. Sc. uprzyw. g a l ic y js k ie g o  akcyjnego

Banku hipotecznego
Dr. Wład. Maleszewski

b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje jak  
lat dawnych w sezonie letnim 2536

W  K A R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do 1 października Drei Staffel, Alte Wiese

"JJSSS* do szkoły kadeckiej
rozpoczyna się z dniem 1 sierpnia br. 6 tygodniowy] 
kurs przygotowawczy w szkole wojsk, przygotowaw.i 
St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlewskiego l. 9. —•» 
Do egzaminu na jednorocznych ochotnikóiu (Intelli- 
genzpriifung) rozpoczyna się kurs przygotowawczy 
z dniem 2 września br. Objaśnienia i wykaz uczniów 
aprobowanych na żądanie. 4453 8-1!

Ogród Baski
(dawniej pod „Sroką*)

* u . l .  T s u t a r s O s : © .  1 .  3
u l u b i o n e  m i e j s c e  r o z r y w k i  w i e c z o r n e j .  

Codzień koncert kapeli damskiej. Kucnnia 
doborowa. Wyborne raki i najlepsze napoje.

PIWO ołomunieckie z browaru mieszczańskiego 
w kolorze i smaku całkiem do pilzneńskiego podobne.

S ta cya tram waju konnego. 11

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źróde-; 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Villa Wanda. 
Bad Naulieim, Deutschland Karlsstr. 27. 33 ‘

Dzieci i panienki,potrzebujące Tcuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę —  (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elen a  S zczepan ów  slca.

Sarg’a glicerynowe j

f f lly d ł o  „ S ł r e t t f f l
u trzy m u je  skórę  

białą, m iękką i delikatną.
F. A. Bargla Synowie i Sp. W iedeń.

S A R C f  A
Glicerynowe artykuły toaletowe

jak mydła, kremy, środki do czyszczenia zębów , k o sm e ty k i  
do w łosów i brody i t. d. fobacz speeyaluy katalog) k tó ­
re  u zy sk a ły  sław ę od 5 0  lat, są, niezbędno z pow odu  
w y b itn ych  h yg ien ic zn ych  p rzy m io tó w  dla racyonal- 
nego pielęgnow ania ciuła.

P rzez regularne używ anie Sarg'a m y d e ł g lic e ry ­
now ych , sporządzonych  starannie z  n a jle p szy ch  p er­
fum , usuwa się n ie p rzy je m n y c h  i czasem^ bolesnych  
chorób skó rn ych  i p ierzchnięcia, u tr zy m u je  się  skórę  
z  powodu w ysokie j zaw artości g lic e r y n y  do najpó­
źn ie jszego  w ieku  białą, m iękką  i delikatną. 2543

18^ W szędzie do nalbycia. * ^ 3 5
P ro szę  m u a ża ć  n a  n a z w ę  „&AIIG“.

Chorq£ezyzna ‘B7—”8^. 
przyjmuje wssystkie roboty w sakres drukarstwa 
wcłicdsące i wykończa takowe saybko, oaysto 

i po umiarkowanej cenie.
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Posłuchania.
Qd god«. 11. do 1- popoL we ś ro d y  1 n lc d s le le

B iinmleKtiiłicci. -  ( ilg o ch . 11. do 1. popołudsiiu ś ro d y  
i  w ie jc ie ©  u prezydenta kraj. dyr. Bliar. Kmytow- 
tk iego. — cd goda. 11. do 1. popoli.dnlu co d z ien n i©  
« dyrektor poczt i 'telegrafów ś<jteiov. iczn. ~ Od ;<odz. 
111. do 12. przedpot. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei jftń- 
itw ow yck. — Od godz- 12. do 1. popoi. co d z  io a ii ie  
r wyj,gikiem w to r k u  1 ł i i e d z ie i i .  w piczyd.yiirii wyż* 
snpgo n.idw krajowego; w n ie d z i c le  wyjątkowo dia 
p rzę iluków  « prowincyi za pop^edniom zęlonzaniem aię.
( U godz. 1. d o 2. popal- c o d z ie n n ie  posluc-tianie u <uar- 
r. a lka, ■ wyjątkiem w to r k ó w  1 p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
« £ o 4 e lo ly  : Katedra metropolitarna tac. (ołtarz, przed 

którym Jhu Kazim ierz r. 1 (>ot>, zloży l śluby wiekopomne). 
Kościół UO. Dominikanów, ua wzór kościoła ów. Piotra 
tr Hzyuiio. — Kościół 0 0 . Uornardynow (szczątki zwłok 
k l. .lana « Dukli, n przed kościołem na placyku obelisk 
fe posągieni świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
alianta od Tatarów). — Kościół I*. Maryi Hufeśnuj, jeden 
te  starszy cii w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (ów. Piotra 
i Pawła) i inne. - Katedra gr. kat. św. Jerzogo w kostałcie 
fcrzytj},'* rotundą we środku, jest jedną » ozdób Jiwowa. — 
Oeiklow wołoska czy li stnuropiginlnn, wnętrze w styla 
itućn iyń tik im . — Ko lod ia  arcybiskupia ormiańska (przy 
iy  O mii i Mmk i ej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. K rzyszto ia. —  PT. b. Wszystkie kościoły, o tw a rte  tylko

t n a l iO f u ł t a z r  g n t a c ł t r  w  Omacbsej
mowy tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pelua 
fjseśb, w sa li Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Rulon*, nn Rynku, dalej gmacti PoUtecbnikl, nowy gmach 
sądowy przy ul. liutorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińsk ich, Dom inwalidów przy ul K leparowskioj, Paito 
arcyb iskupi, Uniwersytet, Uinsn- K ianciszka Józefa, Kasa 
casczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograticzna 
.B low a ■ polskiego", co niedzielę od goda. 10. do 12. za 
■głoszeniem się do Administraoyi.

O s t r ó d y  t Park 'na Wysokim Zamku b kop­
ii .J,n '!ie ltk ie .i". iiu jp fnym  ua pamiątkę liOO-tno!

rocznicy wielroponmego Bejms* —  Park Bwyjak! csy lt KI
liń sk iego . — Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku miasta. —  
Wały IletmnńsŁle wzdłuż u licy  Karol.*. Ludw ika. -  Wa— 
(Juhernatnrskie przed Namiestnictwem.

WyMtt-wy fi BiiscBEcn.
— lii lc u s to ją c a  w y e la u a  w y ro b d w  s*rsei»y>  

a8« J i r a j o i ł c j f «  otwarta codziennie w domu niegdyś 
łUeslndeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartok i piątek. W inne duło 10 ct. *

— M a u s tn ji}© ©  w y s t a n a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
po io l ' ł li(*‘fl15 otwarta od godziny 10. rano do goda. 5.

— BI(s k g u e u  p r s e m y o lo w ©  nuI©J«M© otwarto
codziennie (b wyjątkiem  poniedziałków) od Jł. rano do 8. 
popoi. (w n iedzielę i święta cd godainy 10 do 1). 
n i  iŁ* ll‘ J a *l n n r o d c w j  Im .  O s g o lM z k lo ! ! .  B i­
blioteka otwarta cd godziny 9. do 2. z wyjątkiem  niodwiel
1 św iąt uroczyBtyoh. Gabinet monet i medali polski®* 
otwarty nadto we wtorki I piątki takfie od godziny 8 to  
C popoł.

— Iłlnsenin Imienia llzlednasycltlcli we Lwo*
*♦*, «Hr.n Teatralna i. 18.

’£ '& ry fb f lia i< ] r t fw l d o r u f t c lu  Kurs daienny a r y  kły, 
dorożka 2 konna 80 ct. —  jednokonna 26 et. —  Jaser na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. —  1 konna <6 ct. - - Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. —  Jasdy do rogatek *
2 konna 50 ct. — 1 konna U5 et., ua WyBokl Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ot. — W porse 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 46 ct., na dworzec I zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na ementarae 70 ct., w nocy o 10 ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasla Lwowa,
w u ż u y  o d  I - g o  m a j a  1 901 .

wedle czasu środkowo europejskiego późniojszego o 36 
m inut od czasu lwowskiego.

Eto L w o w a  przychodzą:
7. K r a k o w a  osob. 6-10 rano; osoh. 850 rano; posp' 

1-35 w poł.; osobowy 5-50 wiecz.; posp. 8-40 wiecz.; Osób" 
9-50 wlecz.; posp. 2*31 w nocy.

. Z P o d w o ło c z y  sk  (na Podsamcse) osob. 3*12 w no­
cy; posp. 2*20 po poruautu; osobowy 5*11 pop.; osob,10*u2. 
w nocy.

Z T a r n o p o la ,  B ro d ó w  os.7-40nuio (naPodzam.)
Z C z e r n io w io c : posp. UM5 w nocy: OGQb. 6-20

rano; posp. 1*45 w poiudn.: osobowy r>-4y wieczór:
osob. *.-20 w nocy.

Ze S t a n is ł a w o w a :  oueb. 11 *r>15 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11 45 praodpoi.
Zo  S t r y ja :  osob. 8-10 rano, osob. 1-10 w polud.; 

osob. 4-40 popoł. osob. 10-50 w nocy.
Ze S o k a la  : miesz. 8-15 rano: miesz. 6-—  wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7-45 rano; miesz. 12-55 popoltul

Z e  E łW cm n odchodzą:

l)o K r a k o w a  osob. 4*16 rano: posp. 8-30rauo; oso o 
8*40 rano; pasp* 2-55 w południe; osob. H-iO popoł.; osob 
ll-«« w noey; posp. 12-45 w »iocy.

Do P o d w o ło e a y s k  (a Podsamcsa) esob. 6-43 rano; 
osob. «*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11-32 w nocy.

Do 'T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7412 wieczór.
Do C z e r n i  o w ie o : osob. 6-25 rano, osob. 10-25 ra­

no, posp. 2-10 w  popoł., osob. 10-30 wiecz. posp. 2-51 
w nocy.

Do S t  a n is ł a w o w  a: osob. 6*10 wieczór.

Po  R z e s z o w a :  osob. 3-30 popoł.
l)o B t r y j a  osob. 6*35 rano; osob. V — prsod poi.. 

CHcb. 8 06 po połnd. osob. 0-35 wieesór.
Do B o k a ta  osob. 10-20 praed poi., osob. 7-25 wie­

esór (pierwszyl do Belzca).
po  J an o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

E!>© K r a k o w a  przychodzą:
Zo ii w o w a  osob. 4-40 rano: pn=>v "r. • r-m : osob. 8-42 

rano: osob. 1-30 popoł.: posp. 2*24 ; o ub. ó-25 popoł.,
posp. 9*39 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. OrpS rano, osob. 9-45 rano, posp. 
2-43 nopoLj posp. p i 3 w.ieczór; osob 10-09 wieczór.

V. L u n cl o ri 1) n r g t:: osô b. 512 popol.
Z O ś w i ę c i t n a  na Ulca.winę osob. 10.40 przed poi. 

9-35 wiecz.; na '1'rzebinię 7-3o rauo.
Z N. B a c z  a przez Mumię C-isD rano, 4-50 popoi.Z 8uchy : osob 8.10. Z. Wadowic 9-:i[> wieez.
Z W i e l i c z k i  osob. 11-15 rauo, osob. 'Lós wicc.
Z Kocmyrzowa: osob. f t  rano; osob. 1.— popoł.',

osob. 7-10 wiecz.

Z  K ir a K c w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6-31 irirto, Oscjn. S IO rano, osob, 

11*— przed poł., posp.2-49 popoł., posp. 8*48 wiecz , osob, 
9-15 wieczór, osob. 1.0-50 w nocy.

Do We dn i ją osob. 5"29 rano, posp. 7-22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2-31 popoi., posp. 10-— wieczór

Do u ii d o n b u r  gu  ; osob. 9-2U przedpoind.
Do T a r n o w a  osob. 0*15 wiecz,
Do Oś w i ęc-i ma przez Trzebinię osob. 0-JO wlocz.
Do O ś w i ę c i  ma na Bkąwnię osob. 515 rano, osob 

3*— popol.
Do N o w e g o  f i ą c z a  na Snchę : osob. 8-55 przed-

połud.; osob. 7,33 wiecz.
Do B u c  b y , W a d o w i c :  osob. 10-20 wieczór.
Do W i e i i c z k i  miesz. 1-2Ó popoł!! miesz. I-Tr włoc
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opolud.;sob. 8 •— \7iecz.

SB»a*z©<?a* KniBcżrfw znajduje się wa
weLwmwie w biur z wiadowczeiu w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy u!. Krasick ich 5, tudzież w agencyi pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Han smaga.

TEATR MIEJSKI we LWOW IE.

W e  w t o r e k  d n ia  l e  l i p c a  1 9 0 1  r o K n .

R o m a n t y c z n i
komolya w 3 aktach EDMUNDA ROSTANDA.

OSOSY:
Sylwctta, p. Michnowska 
Pcrcinett, p. Tarasiowicz 
Btraforcl, p. Roman 
Bcrg.amin, ojciec Percinetta, 

p. Solski
Napastnicy, muzykanci, negTzy, tragarze, świadkowie.

Pasąuinot, ojciec Sylwetty, p.
W ysocki 

Błażej, ogrodnik, p. Biolocki 
Notaryusz, p. Cząki.

ZAKOŃCZY:

W i ą j a s a s e f e  A l f o i a s g a

komedya w 1 akcie St. Dobrzańskiego.

C e n y  miejsc zniżone.
Początek  o godzinie  w pół do 8-m ej wice/.oi\ ni

ę o iiz^ n u ic  p n o d s ta n k s iic . F o rzą te k  o $. I S i ld r  
w cześm ic j <1© nafoyeEt* w blcQrxo BnS©l!iiBsa. 4026

Ma wssellil©  »apy*»n la  
©<Bg»©w£ada 

«tracya iySSi© b»© ©Ir*y- 
tuan ln  5 c(. easas‘24 L

Drobne ogłoszenia,

|  Kupna i sprzedaż. |

D aTnsSii rower, hozlańcu- 
chowy, rower dziewczyn­

ki lub niskiej damy, dwa ro­
wery męskio, wszystko cał­
kiem nowo nieużywane z fa­
bryki Die/.neńskiej razem lub 
pojedynczo za gotówkę 20°/o 
niżej cen fai)rycznyo!i dosprze- 
dairia. Bliższą wiadomość u- 
.zi.-li ageucya 1>. and Iowa p. 
.-.largu!esa, Lwów, ul. Berns7ei- 
na, II A. 44-0 1m I«o d o w Lie  

^ p o k o j o w e
i w anny cy n ­
kow e od 10 zł.

poleca

Feliks K s i ą ś k i e w i c s
Lw ów , Jagiellońska  18-20, 

C enniki na żądanie. 107

„Holical Pre­
mier* (nng.) 

WATILLA“ 
(ICretzmery 

„Adria* 
„Elekt ra"  

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
(już od 80 zł.  ̂ Skład ino szyn 

do szycia i rowerów

Fobnsa Rosenmanna
w e Lwowie, Hotel „Bello-Vue“

Cenniki gratis i franco.
3614 40—18

7 a r z ą d  r a u n e r y i  Pran.hr.
Potuiickich w Glinianach 

wysyła za pobraniem w każdej 
ilości i po nader niskich ce­
nach W ystały spirytus „Bon- 
gout,‘ na 96° Tr. najlepszy na 
nalewki. 4230 20—5

MBhSsKlsopiy pożywno dla 
dziecj, chorych i rekon­

walescentów. uznano za naj­
lepsze Zawierają bowiem 3h  
żółtek, reszta cukier i mączka 
ryżowa. 100 sztuk 1 zł. 20 ct., 
jako dodatek dopakownjo 4 
biszkopty z „Saafeoniną* prze­
ciw robakom Wysoła za zali­
czką cukiernia .¥ ZS»3<*g-ie- 
Biia w  C z e r ń I o w c a c h y  —
Aptekom po przesianiu własnej 
Suntoirtny rabat P. Kupcom 
109/oJ 4355 1 0 -3

Cz e r c e k y  kloparowskio roz­
syła nu zamówienie zarząd 

dworu Choć i n po 65 e n t , za 
kilo loco Kałusz. 43fJ0 4 —3

H ® r y n d * a  świeża, owcza 5 
kg. paczkami 2-15. Bulion 

po zł. 5, (>, 7*50 i po 10 zł. 
Dwór Łapśzyn, Brzeżany.

4401 6— 3

I f H a s z y n a -  d© p m n i a  sy-
UM- stem u A. E  ich i ora we 
W iedniu, wraz z w yżyn n ezką  
praw ie nie używ ana, tanio  
do sprzedania. B liższa  wia­
domość w handlu żelaza W p. 
Cybulskiego, Lwów, plac 
M ary a ck i o 4322 3-3

r o s e x o n o w a  s p r z e d a ż !
M atnryc wełniono, j e ­

dwabie„ fu la ry , perlenie itp. 
przez kró tk i czas po  cenach  
zniżonych . F  K orneck i i Sp. 
Lwów, P asaż Hausmana.

4329 5-2

1
Z a k o p a n e  i  T a t r y

Przewodnik po Zakopanem i 
górach, zawierający wszystkio 
potrzebne wiadomości dla przy­
bywających. — Niezbędny dla 
g o ś c i ' i turystów 220 stron 
druku, 2 mapy kolorowe. Ce­
na w ładnej oprawie kor 2‘40 
Do nabycia we wszystkich  
księgarniach i Biurze Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, Krupó­
wki 9. 4359 20 - 3

C u k r y  d e s e r o w e
w  karton ie pół k ilo  1  z ł.
Pomadki fasonowo J/2 k. 80 ct. 
Czekoladki deser. V2 k. 1 zł. 20 „ 
Herbatniki 1/i kilo 80 „
Karmelki V2 kilo 60 ,
Lody mała poreya 12 duża 18 ct. 
Ciasta po 4—5 ct. codziennie 
św ieże. — W szelkie zamówie­
nia uskutecznia się starannie 

na oznaczony czas.
Cukiernia Czestawa Scimeidra

U lica  B a to reg o  l. 3 2 .
4086 1 0 - 8

oryginalne Sclila- 
■K®' ditza na spłatę poleca 
skład m a szy n , sikaw ek, kas 
W eriheim erow skich  — pła­
szczów  gum ow ych . M. Kor- 
kes, L w ów , G ródecka 10.

4315 10-2

iBieresj) mająłkiwe
I iiAadiouo*

M a r o n i© w y  d u ży  plac pod  
-**- budowy. Ulica Snpichv  
12, sprzedam. 44(i0 1

W
apsE© najlepszego  _ ga- 

tunkn  bez m iału i  ka ­
m ienia dostarcza na p ro w in ­
cy i wagonami także w m n ie j­
szych  ilościach naw et z do­
stawą fu ram i od kolei na 
m iejsce po cenie p r zy s tę ­
pnej Tenunbaum Lw ów , Żół­
kiew ska  34. 4461 1

P ©m  b u d o w a n y  z du­
ży m  ogrodem w  Jano­

wie koło Lwowa cena 650 
Hanik, Lwów. P iastów  20.

P a te n t do sprzedan ia
ew entualnie spółka z kapita­
łem  odpowiednim  celem  

wprowadzenia w  użycie  w y ­
nalazku sam owładnego kopio­
wania się wozów ko le jo ­
w ych , na k tó r y  uchwała za ­
padła dnia 2 2 'lutego 1.901 r., 
w urzędzie pa ten to w ym  we 
W iedniu. 4463 1

Theodor C iepły, w war- 
sztntach ko le jow ych  w  S t r y ­
ju  — G alicy a.

mmmmmm
Br z u c h o w i e e  p rzed  sta- 

cyą, las, ogród, 3 m orgi, 
suchy  budynek o 2 pokojach  
kuchni d u że j w erandzie tu ­
dzież osobny p o kó j na p ię ­
trze z  dużym  balkonem, ta­
nio do najęcia. P orty er Poli­
techn ik i wskaże.

4394 2—2

lieszkania i sklepi.
z nyżą, kuchenką i 

piwnicą stosowny na m le­
czarnię, sprzedaż pieczywa, lub 
t. p. ząraz do wynajęcia. Pań­
ska 1. 11. 4472 2—1

studen tów  p r z y jm ę  za- 
pewniająo im  opiekę ro ­

d zic ie lską .' Fortepian i lcon- 
w ersacya  fra n c . Zgłoszenia  
Szkó łka  froebl. Chrzanów-

T||k© wynajęcia od 1 wrzo- 
śnia 1901 przy ul. Bogu­

sławskiego 1. 9. Pomieszkanie 
z komfortem urządzone, 6 po­
koi, przedpokój, obszerny er- 
ker murowana weranda, ku­
chnia, łazienki z przynależy- 
tościami. Bliższa wiadomość 
tamże u właściciela lub u do­
zorcy domu. 4290 8—8

r  o s z u k u j e  m i e s z k a n i a
z 3 lub 4 pokoi z ogro­

dem w zdrowem położeniu — 
od października rb Zgłoszenia 
pod. „Zistka* do Administracyi 
Słowa Polskiego. 4381 4 —4

^ I m n a w o d a r R n d n o  Wil- 
la 18. Do wynajęcia zaraz 

2 duże pokoje, weranda, ku- 
chuia, zupełnie umeblowane. 
Oglądać można pomieszkanie 
zawsze. Wiadomość plac Ber­
nardyński sklep mięsa wołowe­

go lub Zimnowoda.
4451 2-2 Jana W nuczki.

jg ' '* o s ie w s k fte g o  T, zaraz 
eleganckie mieszkanie z 7 

pokoi z wszelkienti wygodami.
4390 '3—2

P5KT pokoi elegancko urza- 
dzonych z kuchnią  p rze d ­

pokojem , łazienka z ośw ietle­
niem  gazówem  p r z y  u licy  
O chronek 8, do w vnnjęcia.

4212 8 - 4

Doniesienia różno.
C H O R O B Y  weneryczne
1 zastarzało , obojga płci, 
choroby akórno i kobieco, 
osłabienie na tle lieurasthonii, 

l e c 'z.yr rmiyicalnio 
1 3  r? IF1 r  i  s  c  l i i  

PASAŻ HAUSMANA, Liorba 8. 
Zabiegi loezniezo odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskop ijne  ie n d o sko - 
pijne w godz. od 8—10 i 2—6.

4364

Jan Wallach
Lwów, — R ynek 83.

Polecaja p2aI«Sy angielskie, 
K o c y k i  do podróży i na 
łóżka. K a m i z e l k i  pikowe, 
wełniane, jedwabne. M aleszy a 
sezonowe na ubrania dla pa­
nów i pań. Dreliszki liberyjne.

3977 1 0 - 7

Szymon Weiss
I-rsę d ny  Sakład

chemicznego czyszczenia
i  o d n a w ia n ia  

ubiorów męzkich i dam­
skich — we Lwowie

t y l k o 43.1-2

ul. Kopernika 12,

P afiSB*y młodej, inteli- 
gentnej, z posagiem kor. 

3 0 .0 0 0 , szukam w celu ma­
trymonialnym miodogo, uczci­
wego człowieka, na odpowio- 
dniein stanowisku. Adres p.-r. 
„M. 91“ Przemyśl. 4466 1

r a n c h o w lc o  coupe z  po- 
w rotem  ma lis t p.r. pod 

„T raum ere i“. 4464 1

(JWgrubiou© w  Brodach ro- 
czną le g ity m a c yę  ko le ­

jo w ą  na im ię Glunz, proszę  
takową oddać panu K oller  
w Brodach. 4469 2

W sselkie artykuły
. elełztrotecłi.rriicsiri.©  

p o l e c a

E. HAUSITON, Lwów.
PASAŻ HAUSMANNA 1. 6.

W yse łk i na p ro w in cy i od­
wrotnie. " 4473

lj j |||Ia  kawalera, 26 lat, p r zy  
sto jnego  z m aturą 30 

m ajątku , szukam  żo n y  sto ­
sow nej gospodarnej z posa­
giem  od 8.000 ,.S .U poczta  
Skorylci. " 4465 1

j P a . t e n . t 3 r
na wynalazki wyjednywa S*. 
R z b a ó s k t ,  inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 4113 10—7

pracy,
U osady, 
służby, 
mieszkania,
z b y tu  lewarów, 
r^iamy wyrobów
dzierżawy,

eKunomów,
jjomorników,
Jcśniczych,
łokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,

n a ją ć  miGszkanie, 
a u v  w i u u .  casśDtśiś:- sprzeaafi.

kupić lub  
podać do 

wiadomości ogóiu
Hłajpjrędteoj fi najiaufiej

nzyska to praez OGŁOSZEŃ i A

w Słowie Folskiem

m j ę i  

używane stalowe

m u m w
52 mm. zewnątrz mufkami 
po 80 hal. za metr. bież.
E. Paulus, Gorlice.

/ 'oszukiwana.

pfeśaias& y kandydat adwo- 
^  ka ta ry  z  praw em  sub- 

s ty tu c y i  i obrony, poszukuje  
m iejsca. Q farty  pod „dr. Ł. 
T." poste rest. Lwów.

4457 3 - 1

ll»b ekonom prosi 
o posadę do większego 

majątku, posiada 80-lotnią 
praktykę _w Galicyi i na Szlą- 
sku i najlepszą kwaljfikacyę 
do prowadzenia racjonalnego: 
gospodarstwa (z uprawą bura-i 
ków cukr. na większą skalę).! 
Łaskawe zgłosz. pod „Rzetel­
ność" Lwów, Panieńska 1. 27.

4284 4-3

F W Ieeh u ilc  poszukuje lekcyi 
-®9- na wieś. Adres: Plockor,. 
Lwów, Kotlarska 10. (4270 2-3

ciłiwijjwiTOanttic-s

h) Zao(i.arowuii.e.

M^&fes^yBssi cukrów  p o szu - 
ku je  laboranta piernika- 

rza, chłopca i k ilka  dzie­
wcząt. Ul. F iastów  3.

4450 2—1

H ® o tr z c h n y m  jest do ma- 
gazy nu i pracowni su k ien . 

męskich zdolny przykrawacz. 
Zgłoszenia z podaniem żąda­
nej phicy i dotycficzasowej 
dzi a tal noś ci pod lit.: „M. K.“ 
Biuro dzieimików Buchstaba.

4468 3 - 1

A goucya Kozłowskiej, pl.
Bmolki 1. Lwów, poleca 

oiicyalistów z dobreini refe- 
roneyami, poszukuje nauczy- 
cicick z niemieckim, irancu- 
skim, miizyką, dostarcza wszel­
ką służbę dworska i miastową.

4467 2 - 1

^ d ło l a s j c l t  eleganckich a- 
gontów poszukuje jedna 

z w iększych firm. Biuro dzien­
ników Plohna. 4307 7-7

WTcasnfia ze szkół średnich 
^  mającego rodziców lub 
krewnych we Lwowie, przyj­
mie firma K azim ierz L ew i­
cki, ul. Trybunalska 1. 6, na 
p r a k t y l t a n t a  4393 4-4

cukierniczego po- 
szukujo cukiernia w Czort- 

kowie. 4398 3—2

Pierwsacraędae 

akcyjne Towarzystwo
U b e z p i e c z e ń

na życie, poszukuje zdol­
nych i fachowo wykształ­
conych akwizytorów, za 
dobrą prowizyą. Zgłoszeń 
pod literą 
Lwów.

„E . W '.“ p .-r
4449 3-

P oszukuję starszego m c  
cz y a stę  kawalera lub w< 

wca kasyera z kaucyą i p 
ktykanta do handlu Zgłoś 
n a „Kasyer“ Adm. „Słow  

4399 3-
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P łó c ie n  i b ie liz n y  i

poleca najtaniej własnego wyrobu

losziile salonowe
po  zł. 1.05, 1.55, 2 .— , 2.25 

i 3-—
Koszule z p rzodam i pikow ym i 

ifałdzikam i (zakładkam i) 
do  zł. 2-75 i 3 —

Koszule ko lorow e, k retonow e 
i oxfertow e p o  zł. 2*50 
i 2-75.

Koszule nocne pt> zł. 1*55
i 1*90 o zdob ione n a  w zór 
ukraińsk ich  p o  zł. 2*30, 
2-50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1-60.

Półkoszulki z ko łn ierzykam i 
50  ct., bez ko łn ierzy  35 ct.

KALESONY
po  ct. 90. zł. 1*05, 1*15, 

1-45, 1*65, 1*80.
Kołnierze tu z in  po zł. 2*40
. i 2-80.
Mankiety tuz in  po zł. 4*— 

i 4*80.
Chus t ki  płócienne tuzin 

zł. 2*50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Z am ów ien ia z p ro w in cy i w y ­
k o n u ją  się n a js ta ran n ie j. 

n a  ż ą d a n ie  szczegółom  
w e  cenn ilzi. 1

Stacja  kolei: | Ces.-król.
MUSZYM - KRYNICA 
z Krakowa 8 {i. j. j 
z g  Lwowa 1 2  g. j. [ .
zBudnpc\szt.l2g.j | ^

Zakład zdrojowy
Poczta 3 razy 

dziennie i Urząd 
telegraficzny 

w miejscu.

¥ M G A .
W Karpatach 590 m. n. p. morza. Od staoyi kolejowej 

Muszy ną-Kryniea godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne po­
wozy. Środki leczniczo. Zdroje: „Zdrój główny" i„Słotw inka“ 
bardzo silnej szczawy wapienno- i magnoziowo-sodowo-żela* 
zistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglow y wolny, 
metodą Schwarza ogrzewane. Kąpiele gazowe z czystego  
kwasu węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kie­
rownictwem specjalisty  Dra. H. EBERSA. Kąpiele rzeczne, 
elektryczne, miesięnie (masage), leczenia dyetetyczne i tere­
nowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mineralne 
krajowe i wszelkie zagraniczne, Kefir, żentyea, mleko stery­
lizowane. Gimnastyka lecznicza, Apteka. Lekarz zakładowy 
Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. — 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfor­
tem urządzonych, w  cenie od 1 k. 20 h. zwyż. Doln zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia książek. Restauracya. 
Pensyonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki, 
kaplica, cerkiew. Muzyka zdrojowa stała, dyr. A Wroński. 
Stały teatr, koncerta, odczyty, hale, w ycieczki towarzyskie, 
place gry do lawn-tennis. Spacery w  okolice urocze Karpat. 
Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, około 1 0 0  mor­
gów obszaru.

Frekwencya w roku 1 9 0 0 —5880 osób. Sezon od lb  
maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpielowe, pomieszkań w  domach skarbowych i potraw w re-  
stauracyi domu zdrojowego o 25 proc. niższe.

W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, 
jak uwolnienia od taks kuracyjnych itp.

Rozsełka wód mineralnych Krynickich od kwietnia do 
listopada. Składy we wszystkich większych miastach w kraju 
i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień udziela, na żądanie broszury 
i prospekta rozseła 4455 5—1

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Zloty medal. P aryżl900 .

Próbujcie 
sra* gospodynie!

n ajpi ękn ie jszą
B I E L I Z N Ę

o trzym u je  się  p rzez  
używ anie  

itKS' s łs tw in e g r o Zloty med. Paryż 1900

JProszę czytać!!
C zasopism o 3sxx7-a,xta.lm.e 
I; , * 3 -  W Y K A Z  T O W A R Ó W

specyalnego składa artykułów gospodarczych i składu fabrycznego farb, 
lakierów, pokostów itd. itd. f i r m y :

^ 3 7 * B C " U L " b 3n . e r
Lwów, Rynek liczba 38.

n a  fil-g-o 2 f i l l - c i  k w a r t a ł  ju ż  w y sz ło  druku i j e s t  do d y sp o zy c y i Sza­
now nej P. T. Publiczności. 3897

SłTa, ł a s k a w e  źsąd. sunie ■wsrssrłsurn grratis i  frsunlso.

Firma Oawid Schw arzwald i Syn
Lwów, plac Kapitalny nr. 3.

polecają sw ó j bogato w yposażon y skład  
ubrań m ęzkich, w ielk i w ybór kam izelek  
pikow ych , bluz brulcselinowych, p ła szczy  

, do prochu, oraz m undurki szkolne, uni­
form ow e i  do prania po  n ajtańszych  ce­
nach. Zamówienia w ykon u je się  najpun­
ktualniej. Próbki g r a t i s  i franko.

3542 24—13 i
G - o r s e l i a i k

W U m BBU M U m U BBM m
kawaler, chrześcianin, obe­
znany dokładnie z ustawą, 

gorzelnianą w całym zakresie, poszukiwanym jest 
jako zastępca kierownika wolnego składu dla wódki. 
Oferty z curiculum vitae i wymagane warunki, prze­
syłać należy do biura dzienników Plohna, pod napi­
sem „Wolny skład" najdalej do 20 lipca br. 4412 l

firmy 4065

Roman Drobner
w  Krakowie.

(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskich).

I l u s t r o w a n y  c e n n i l£

rozsyła darmo i oplatnie.
N O W O Ś Ć !

Polski podręcznik do rybołówstwa.
prof. Rozwadowskiego  

C e n a  4  K o r o n y .

M roclim alu z połyskiem 3104

firmy Eger.F R I T Z  S C H U L Z  jun. Akt. - Ges., Lipsk
najstarsza i największa fabryka krochmalu.

Prawdziwy tylko z marką ochron.: „Żelasko“ i „Globus" 
Kartony po 21  hal. w g  wszystkich sklepach afiszowanych, i

W a j  s ł a w n i e j s z e  w o d y  m i n e r a l n e  l e e z n i e z e  n a  
■Lw W ę g r z e c h  z e  z d r o j n  3420

SU2T* B i l s s z a d  HSS;
posiadające te same własności lecznicze, jak droga, woda sel- 
terska ze zdroju S Z T O J K A , o tych samych własnościach, 
jak wody karlsbadzkie.— Do nabycia: Lwów, R u dolf Wein- 
reb, rk. nadworny dostawca. K raków : A. Schulz, skład win 
Szewska 18. Tarnów: N . Traum. Czerniowco: S. Gaina. 
Stanisław ów  : J .P istre ich . S tr y j:  Lechicki i K osterkiew icz.

Dr.Kołączkowskiego w Szczawnicy
S IS "  o t w a r t y .

Kuchnia wykwintna, 
przystępne. __

Ceny bardzo
3693 6 - 5

M  o I l a  P r o s ż k i S  e i d l i c k i e
uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i  .ohstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko 2  koron.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o l l a
ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek nniwersalny. Flaszka 1 /8 0  koron.
Główna wysyłka: Aptekarz A . M o ll , c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach pro win- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy w e Lwowie: J. Bciser, aptekarz, En gros: Piotr 
Mikolasch i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 

O. T. Wincklera Syn, Z. Zadurowicz i Sp. 397

Proszę zażądać wzorów materyj jedwabnych
FABRYKI

S el& ensto f£ -:Fa,T© riłc -T7n i© n  22

Adolf Grieder & Cle, Zflrich »
Egl. Hoflieferanton.

Niezmierzony wybór materyj fularowych, jakoteż białe, 
czarno i kolorowe jedwabie każdego rodzaju. W ysyłka 
do prywatnych franco i wolna od cła, po najtańszych ce­

nach on gros. Podwójne porto do Szwajcaryi.

I

4 . 0 0 ® metrów ku- 
bieznych jo­

dły, 13—35 cali średnicy razem  
lub partyami do sprzedania.— 
Wiadomość Bazar kwiatowy 
Sykstuska 28. 4254 5—3

Znakomitym środkiem
do wytępienia

wszelkich owadów
JestłProszekPerski

sprow adzony każdego ty g o ­
dnia, n a jlepsze źródło

W .CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286) 13

<’e » n ik i  g r a t is  i  ir a n c o .
s  Rok założenia 1843. =

Dwór murowany010 z licznemi bu­
dynkami gospodarsldemi muro­

wano mi, dachówką krytemi, z 40 morgami przyległego 
gruntn, 10 minut oddalenia od rynku krakowskiego, 
przy Podgórzu, za 30.000 złr. do sprzedania. Może 
być dodane więcej gruntu przy stosunkowej podwyżce 
ceny. Bliższych szczegółów udzieli za nadesłaniem 
marki na 20 halerzy dr. Felix Kasparek, Kraków, 
Wiślna 12. 3431

W  myśl §. 26, ustęp 3. statutów, zwołuje 
Rada nadzorcza

Ogólne Zgromadzenie
Spółki w y i tw i ie i t j  we Lwowie

stowarz. zarejestr. z ogran. poręką 
które odbędzie się w lokalu Spółki w dniu 2 8  lipca  
o godz. 10 p rzed  pól. z następującym porządkiem 

dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­

madzenia.
2. Wybór 3 dyrektorów i 1 zastępcy dyrektora.
3. Wnioski.

Gdyby z powodu braku kompletu, zgromadzenie 
nie mogło powziąć uchwał, odbędzie się w tymżesamym 
dniu o godzinie 11 przed południem, drugie Ogólne 
Zgromadzenie, z niezmienionym porządkiem dziennym, 
bez względu na ilość obecny cli.

Legitymacyą na Ogólne Zgromadzenie jest ksią­
żeczka udziałowa.

Prawo udziału w zgromadzeniu mają członkowie, 
którzy wpłacili na udział 1.000 koron.

Lwów dnia 15 lipca 1901.
ZA RADĘ NADZORCZĄ:

Bolesław Rodziński mp. Wacław Wolski mp.

Zarząd główny Towarz. Kółek rolniczych
ogłasza niniejszem 4462 l

K O N K U R S .
1. Na posadę nauczyciela towaroznawstwa

a zarazem instruktora praktyki sklepowej, przy pra­
ktycznych kursach handlowych w Czernichowie; obej- 
mujący posadę spełnia równocześnie obowiązki kiero­
wnika sklepu „Bazaru" w Czernichowie. Do posady 
przywiązana jest na razie płaca 1.200 kor. rocznie, 
wraz z wolnem pomieszkaniem.

2. Na posadę lustratora handlowego skle­
pów Kółek rolniczych przy zarządzie głównym Towa-' 
rzystwa. Do posady przywiązana na razie płaca kor. 
1200 rocznie; przy wyjazdach dyety po 7 k. dziennie 
oraz zwrot rzeczywiście poniesionych kosztów podróży.

Termin zgłoszeń do 31 lipca br. Posady są do 
objęcia z dniem 1 września br. i nadane zostaną na 
razie prowizorycznie. O bliższych warunkach dowie­
dzieć się można w biurze Towarzystwa, ulica Koper­
s k a  19, II. piętro.

Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

B T S T ^ A  B IE L S K A
S l ą s l r  a/u-str^raclarl 2812

Wytworne urządzenie! Ceny umiarkoioane. Prospektów 
dostarcza Zarząd.

LWOWSKI AKCYJNY

ul. Karola Ludwika I. 3.
I. piętro.

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1807

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

> 545 <l&s X'a4se4ST«4®«4«>' Ą\. JS* Ą\. Ą\. fi Jł*

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod. zarządem Z. Hałacińskiego


